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> pał Ig E gorąco w swoim czasie się za- | cia udziału w wystawie, na którą zbierał przed- 
| kala 1 i itama inal jęło została dla kraju jaknajgorzej załatwioną, | mioty i swoim kesztem dostawiał na plac wystawy 
Atrdbataka regaleja mt palogjekie, a chociaż niedawno cab okólnik Ożedika, | de Tarnopola; upominał dwnkrotnie członków do 

Z Wiednia pod daiam 23 b. m. otrzymujemy | stara się łatać statut dla kolei państwowych, | uiszczania zaległych wkładek, które w bardzo nie- 

ze sfer poselskich iist następujący: to robi się to ze względów taktycznych na | znacznej sumie wpłynęły tak, że po koniec roka 
(J) Na porannej giełdzie dzisiejszej akcje | sprawę Nordbahnówki. A jak stoją szanse naj- | 1884 deficytu jest w kasie 9 złr. 67 ct.; wysłął 
NWordbahnu spadły. Dla czego? Bo dzienniki | nowszego daru 15 milionów dla Galicji t. j. | do zarządów kółek pedagogicznych w okolicy pa 
ranne przyniosły sprawozdanie subkomitetu ko- | sprawa regulacji rzek ? Jak najgorzej. egzemplarzu nastawy Tow. i odezwy do ludzi dobrej 
lejowego dia przedłożenia ugody z Rotszyldem, Podczas gdy na Kořo polskie inne kluby pra- | woli i upraszał w końcu o solidarne działanie. Dye 
w którem tenże domaga się drobnych zmian | wicy potrafiły wpłynąć w kwestjach już niepo- | rektorem Towerzystwa wybrano hr. Włodzimierza 
przedłożenia rządowego. Jest to najlepszą ozna- | wiem narodowościowych ale w tak niepopularnej | Baworowskiego ze Strussowa. QOdezyt o pszczel- 
ką, jak się giełda na obecne stadyum tej ważnej | sprawie jak w noweli szkolnej, to Koło polskie | nictwie nie mógł się odbyć, gdyż dotyczący refe- 
kwestji zapatruje. Nie ma dła niej już obawy, | nawet z pomocą rządu nie jest w stanie pozy- | rent nie przybył na posiedzenie. Następnie odczy- 
aby obecny parlament żądał upaństwowienia tej | skać dla sprawy tak słusznej, jaką jest regulacja | tał p. Antoni Rybaczyk sprawozdanie z wystawy 
najintratniejszej linii kolejowej w Austrji. Rękoj- | rzek, swych sprzymierze!' sów. Nietylko klub Liech- | tarnopolskiej, do której ztąd wyszła inicjatywa, i 
mią dla giełdy zdaje się być podkomitet kolejo- | tensteina jest przeciwny tym „15 miljonom dla | w której z oddziała naszego wzięło 20 członków 
wy, również i ustawiczne pertraktacje (mówią, | Galicji", ale gdyby na serjo w izbie traktowano | czynny udział, a.15 różnemi nagrodami odszcze» 
że rządn) z pojedynczymi klubami prawicy Í bodaj to | regulację rzek, to oprócz łewiey iklubu Liechten- | gólnieni zostali. W dalszym toku sprawozdania 
czy akcjonarjusze kolei Ferdynanda nie mają juź | steina, znaleźlibyśmy i w Czechach przeciwni- | wspomniano, iż na odbytem podczas wystawy zgro- 
agody „in der Tasche*. Dla tego to ich irytują | ków. „Nasi posłowie nigdyby się nie odważyli , madzeniu była pomiędzy innemi omawiana kwestja 


drobne zmiany. Tak to pomimo życzenia ludności | uchwalić dła was 15 m jonów — powiedział mi | rozwinięcia uprawy czerwonej koniczyny, dającej 
tałej monarchii, pomimo różnych uchwał powa- | niedawno jeden, mający styczność z posłami | obok pożytku dla pszczół także dobią paszę: dl 


żnych korporacyj, zgromadzeń ludowych, aby tę 
kołej przyjąć na skarb państwa i tym razem po- 
tężny wpływ kapitału okazał się silniejszym, niż | wyręczyłi Poste Mmo wam telegruficznie 
wszelkie argumenta d wyżyskiwaniu ludności itp. | doniosłem, juź nawet mowy niema ọ przeprowa- 
Co nas jednak powoduje tą kwestją się zajmo- , dzeniu regulacji rzek w bieżącej kadeneji. Czas 
wać, jest ta okoliczność, że sprawa Nordbahnu | do tego oddawna już opinję w kraju przygotował, 
w estatnim czasie stała się krajową. argumentując tem, że w jesiennej sesji w:zystko 
Bo smutna zasługa tak pomyślnego zała- osiągniemy. Czy osiągniemy później przy nowym 
twienia sprawy na korzyść kilku potęg finanso- | składzie izby poselskiej to inne pytanie. Czas 
wych w pierwszej linii spadnie i spada na dele- | jako organ straży pożarnej naszej gasi ustawi- 
acją naszą, która wtym razie odegra rolę Mać- | cznieu nas wszelkie niby porywy niewczesne, ga- 
E co fortelem przeprowadził przez most u- | si też i słuszne oburzenie na dotychczasową po- 
partego.. Wśród członków lewicy zasiada bardzo | litykę większości Koła pelskiego. 
wielu akcjonarjaszów Nordbańnu; tym na przyj- Jak mnie dzisiaj zapewmuono, rząd w bieżą 
ściu do skutku ugody najbardziej zależy, ale | cym roku jeszcze na regulację rzek spławnych w 
pocóż oni mają się eksponować i narażać swym | Galicji wyasygnuje 500 000 zł. a na studja mniej- 
wyborcom, kiedy w tem dla „wyższej polityki“ | szych rzek około 200.000 zł; potem zaś zaząda 
mogą ich Polacy wyręczyć? Dla tego też o- | dodatkowego kredytu od przyszłego parlamentu. 
pozycja lewicy przeciw przedłużeniu | Czy jednak przyszły parlament uchwali regulację, 
przywileju kolei Ferdynanda wzrasta | tego nikt wiedzieć nie może. Tymczasem nasi 
w miarę pewności, że kto inny t. j. pra- | mężowie stanu przynajmniej czemś będą się mo- | tłem zdrowin tak ogromnie pracować i produkować. 
wieca, a w pierwszym rzędzie delegacja | gli wykazać przed wyborcami, i dalej w sposób | Oprócz ciężkich obowiązków nauczycielskich, które, 
polska ich wyręczy. A dla czego właśnie | sobie właściwy, jak to oni już umieją, warcho- ' jak się wyraził w swojej nadgrobowej mowie pro- 
Koło polskie, a właściwie jego członkowie w ko- | łów zwalczać. Zważywszy jednak, że i tak w bu- fesur i kolega Parylak, sprawował nieboszczyk su- 
misji kolejowej: p. Bieliński, i baron Romaszkan | dżecie suma 820,000 guld. jest wstawiomą, to | miennie i wiernie, bo zawód swój pojmował jako 
w tej kwestji tak się aferują, to już trudno od- | przyznanie zwyżki kilkukroćstotysięcy po nad | wielkie i święte kapłaństwo, pracował ou już od 
adnąć, chyba, aby się okazać „regiernngsfahig*, | preliminarz będzie tylko Środkiem agitacyjnym, | 15 lat nad swoim słownikiem, był od czasu zało- 
Ale takie „poświęcenie się“ dla sprawy ogólno: | stosunkowo niedrogim dla podtrzymania wziętości | żenia filji „Proświty* w Stanisławowie 1877 r. gło- 
państwowej zaiste mało zaszczytu nam przynosi. | tych, którzy mimo potulnej służby nie zdołali | wą i duszą rakewej, przez jego rece przechodziły 
Nie każdy rozumie, „wyższej polityki“ i dla tego | niczego wysłużyć*. tysiące i tysiące wszelkich popularnych książeczek 
niejeden postępowanie naszych posłów gotówby dla Indu, wyjeżdżał jeżeli tylko mógł w okolicę do 
przypisać weale innym pobudkom, choćby takich zakładania wiejskich czytelń, miewał sam tam po- 
nie było. pularne odczyty i zachęcał drngich de tego a o- 
Wy zdała od Wiednia nie możecie mieć wy- prócz tego wszystkiego miał zawsze jeszsze na ty= 
obrażenia, jak w ostatnich czasach opinia Wie- le ezasn, ażeby z każdym — i to z „najmłodszym 
deńczyków na niekorzyść Polaków się zmieniła. bratem“ w swoim domo pomówić, poradzić mu i 
Obrona afery Kozłowski-Schwarz-Lón- zachęcić do pracy. 
derbank i sprawa kolei północnej, wię- To też ceniąe te jego zasługi zebrała się nie- 
cej nam zaszkodziły, niż wszelkie złośliwe widziana dotychczas przy takich  sposobnaściach 
artykuły prasy tutejszej. Ogólna opinia o nas ilość inteligencji, szczególnie ruskiej, mieszczan 
jest taka, że Polacy się targują, ża gotowi wszy- Śtanisławowskich i Tyśmienicekich, tudzież okoli- 
stko zrobić, gdyby tylko jakieś korzyści dia sie eznych włościan jeszcze przed 9 godziną rano przed 
bie osiągnęli. Dla siebie, rozumielibyśmy dla pomieszkaniem śp. Ź. Gdy zwłoki z domu wyaie- 
kraju, dla Galicji. A cóż dotychczas przez sześć siono i na progn tegoż kilkn rzewnemi słowy po 
lat „zajmowania pozycji dominującej w monar- żegnał p. Okuniewski to miejsce, gdzie nieboszczyk 
chii osiągnięto dla kraju? tyle się napracował, tyle nkładał planów przyszłej 
Sprawie szlązkiej kark skręcono, ten okrzy- roboty i tyle serc młodych do pracy zachęcał, 
ezany niby dar 76 miljonów na indemnizację, przy pięknym spiewie seminarzystów tutejszych 
czyli Sprawa indemnizacyjna gdzieś ugrzęzła, rnszył pochód do cerkwi, gdzie się rozpoczęło na: 
decentralizacja kolei żelaznych, którą i Sejm i bożeństwo, trwające aż do godziny 12. Prawdzi- 


młodoczeskimi — ale na go nam robić opozycji, 


bydła. W tym celu zarząd centralny Towarzystwą 
skoro chłopi niemiecey uas w tem wyręczą*. I 


ofiaruje 500 złr. nagrody. Pp. Antoniego Rybaczka, 
Józefa i Franciszka Sytników, wybrano- do wykła- 
dów dla urządzać się mających misyj pomiędzy lu- 
dem. Nareszcie odczytał jeszcze p. Rybaczyk ode- 
zwę do członków, ażeby zajęli się. pielęgnowaniem 
nasion na większą skalę wzorem producentów ga- 
granicznych. 
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Stanisławów 23' lutego. (Śp. prof. Żelechowski). 
W sobotę odbył się tu przy udziale tysięcy miej- 
scowej i okolicznej, szczególnie włościańskiej lndno- 
ści pogrzeb Śp. Eugeniusza Żelechowskiego, profe- 
sora gimnazjalnego a to z wspaniałością niewidzia” 
ną tu z pewnością już od dziesiątek lat. Nieskazi- 
telność i czystość charakteru, anielska dobroć, a 
przytem enereja w pracy, zjednały śp. Z. ogólną 
sympatję nietylko w miejscu ale w ogólności u 
wszystkich, kto go tylko żnał, i wzbudzało słuszne 
podziwienie to, jak mógł jeden człowiek o tak wą- 
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Z prowincji. 


Strussów, 22go lutego. (Towarzystwo pszceel- 
miczo-ogrodnicze). Przed miesiącem odbyło się tn 
walne zgramadzeuie członków strussowsko miknli- 
nieckiego oddziałn Towarzystwa pszczeluiczo ogro- 
dniczego, przy dość licznym udziale członków i 
kilku gości. P. Antoni Rybaczyk, zastępe, dy 
rektora, zagaił je przedmową, w k*órej podniósł, 
iż zgromadzenia takie właśnie, gdy będą jak naj- 
częstsze rozbudzą zamiłowanie do tej tak ważuej 
gałęzi gospodarstwa, jak pszczeluictwo i sxdownie- 
two. Przez powstanie aeczczono pamięć zmarłych 
członków naszego oddziałn śp. Br. Kazimierza Ko 
nopki z Mikuliniec i Grzegorza Herszaka z Łady- 
czyna. Sekretarz p. Władysław Kaczor odezytał 
potem sprawozdanie z czynności Wydziału, który 
starał się ile możności zachęcać członków do wzię- 
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wie głębokiem uczuciem przejęła. wszystkich mowa 
ks. Chlebowieziego z Nimszyna, która zdołała wy- 
cisnąć niejedną łzę nawet u tych lndzi, którzy 
wcale blisko nie znali śp. Ż. We wzorowym po- 
rządku ruszył potem cały pochód na cmentarz. 
Zdawało się, że temu końca nie będzie. Naprzód 
procesja stanisławowskiego, potem tyśmionieckiego 
bractwa, potem długi szereg młodzieży szkoły lu- 
dowej i gimnazjalnej, dalej znów rzędem jeden po 
drigim 36 prześlicznych wieńców, które nieśli de- 
legaci różnych towarzystw i korporńcyj przybyłych 
tutaj w wielkiej ilości nawet ze Lwowa. I tak za 
wieńcem i delegatem braetwa  Tyśmieniekiego nie- 
siono wieniec czytelni w Drohomirczanach, wieniec 
gimnazjalnej młodzieży, wieniec byłych uczniów 
nieboszczyka, wieniec ruskiej czytelni stanisławo- 
wskiej, kiedakcji Dia, wieniec Narodnej Torhowli ! 
(centralnoj) i filji stanisławowskiej, wieniec delega- | 
tów akademików lwowskich, wieniec teologów ru- | 
skiego seminaajum, wieniec „Proświty* lwowskiej, | 
tarnopolskiej i stanisławowskiej i w końcu po wie- | 
lu jeszcze innych żałobny wieniec towarzystwa ra- 

skich dam w Stanisławowie, niesiony przez panią | 
Buczyńską. Przed samą trumną kroczyło smętnym | 
orszakiem do 30 ruskich i łacińskich księży, za- 
czem uczniowie nieboszczyka nieśli na swoich bar- 
kach zwłoki swego ukochanego nauczyciela aż do 
samego grobu. Nieutulona w płaczu za nieodweto- 
wana stratą szła wdowa z dwojgiem dzieci, a to- 


warzyszył jej w żalu, wielotysięczny orszak lu- 
dności. 
Nad grobem zabrał najpierw głos redaktor | 


Dita p. Belej i w swojej pełnej 
mowie podniósł zasługi wieboszczyka jako naro- 
dowca (Ukraińca) i przyjaciela ludu. Następnie 
przemówił p. profosor Parylak imieniem grona naa- 
cezycielskiego podnoszące jego zasługi jako wzoro- 
wego nanczyciela, przyjaciela młodzieży i jako an- 
tora ruskiego słownika. P. Bobikiewicz (teolog 
rask. seminar.) odczytał potem prawdziwem i ser- 
decznem uczuciem przejęty wiersz nadgrobowy wła- 
gnego utworu, poczem p. Jaworowski imieniem 
„dkademicznego bractwa“ a wreszcie p. profesor 
Cegliński ze Lwowa jako dełegat lwowskiej „Pro- 
świty”. —- Nieboszczyk przeżył zaledwo 41 lat 
wieku. | 


uszncia i treści 
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„ie: Rusland psich wurde?" 


Pod tym napisem Kurlandczyk baron Briig- 
gen, znakomity znawca stosunków rosyjskich, 
wydał dzieło zasługujące na uwagę nas 


gdyż 


„Ostatnia mazurka" 
wydsrte kartki 
przez 
Pawła G — 
Obraz zginie, 
Pieśń przepłynie, 
Nawet gwiazdka na błękieie — 
Czar miłości, 
za żałości, 
Lecz w wspomnieniu serca życie, 

Życie -— to powieść pełna czarownych, to 
znów groźnych efektów, a ustęp wspomnienia z 
ubiegłego życia, to rozdział wyrwany z powie- 
ściowej księgi, to jakaś przechowana kartka. 

Czasem przeważa kolor czurny, często pstry, 
à najezęściej, jak to dobrze nazywają, kolor 
„Szaro-bury-popielaty*, powieść nudna, rozwle- 
kła, której i czytać nie warto. 

Ot taka wydarta kartka. 

* x 

»» bo wkrótce potem miłe 
siedzących na uboczu. 

A muzyka czaruje, nieznacznie przenika du- 
szę, zwolna wciska się do serca i człowiek rad- 
by słuchać bez końca, bo się marzy przyjemnie, 
a marzyć tak miło! 

A jednak to najzwyklejsza, 
zyka, to nuta „polki-mazurki'! 

Piękna nuta, powolnie wije 
tam, jak wąska Ścieżyna przez Życie, a na niej 
od czasu do czasu, wykwita luby kwiatuszek, 
czasami stokróśka, czasem fiołek, konwalijku, a 
ezęsto drobniutkie niezapominajki. 

I gerce leci jak motyl z kwiatka na kwia- 
tek, i dąży na skrzydłach tej nuty, aż w raju 
zakątki i dalej i dalej... 


tony doleciały | 


prozaiczna mu- 


się to tu, to 


| skiego, lrkceważyło potrzeby społeczne, 


KURJER LWOWSKI. 


sposób przy- 
a głos ten o tyle ma 
z polskich sfer po- 


szłość narodu rosyjskiego, 
większe znaczenie, że nie 
chodzi. 

Obszernie bardzo zastanawia się autor nad 
czynownictwem rosyjskiem, tą największą klęską 
i wrzodem, toczącym ciało Rosji. 

Tęn ciemny, zdzierczy zastęp ślepych wyko- 
nawców woli dzierżawnego wodza rozrósł. się w 
Rosji niesłychanie i jest detychczas wszechwła- 
dnym, pomimo, iż car Aleksander III, eo. chętnie 
przyznajemy, energicznie wziął się do oczyszcze 
nia tej kasty, stanowiącej państwo w państwie. 

Czynownictws jest dotąd jeszcze rdzeniem 
społeczeństwa rosyjskiego, jest ono osią, koło 
której obraczją się obszerne koła społeczne zde- 
moralizowanej szlachty, spanoszonego mieszczań- 
stwa i wychowanej pod jego wpływem przewa- 
żnej części inteligeneji rosyjskiej. 

Czynownictwo było złym duchom Rosji. Ono 
ją zniszczyło moralnie i materjalnie. Rządząe 
środkami policyjnego państwa, poniewierało ono 
wszelkiemi przyrodzonemai prawami ludu rosyj- 
obdzie- 
rało lud, kazało mu kraść, kłamać, utrzymywało 
lud tan w ciemnocie; słowem niszczyło w nim 
wszelkie dobre i szlachetne instynkta dając mu 


przykład moralnego zepsucia, którego przykładów 


dostarczyły skandaliczne procesy wytaszane bez 
liku dostejnikom państwa za grabież publiczne- 
go i prywatnego grosza. 

Deptanie nogami przyrodzonjch praw czło- 
wieka, nadużycia i gwałty, naruszające własność 
prywatna, samowola czynowników zrywająca wę- 
zły rodzinne, wytworzyły w inteligeatRych war- 
stwach niechęć, wstręt i oburzenia, a w młod- 
szych i burzliwszych żżwiolach zemstę i chęć 
ratowania zagrożonego Społeczeństwa niestety za 
pomoca negatywnych i niszezących środków, ge 
zniszezenia zrodzonych. 

Wobec takich prądów czynownietwo straciło 
wiarę w swoją władzę i zdolność rządzenia, u- 
czuło swoją bezwładność a nie mające moralnego 
gruntu i patrząc na bujanie złowrogich namię- 
tności zdziezało do reszty i postanowiło nadal o- 
pierać się na brutalnei file, , 

"Twierdzi ono jakoby dgżyso «o zaprowadześ 
nia ładu i porządku społecznego, jakoby praco- 
wało nad usunięciem społecznej niemocy, lecz w 
istocie rzeczy przez teroryzm ł wsteczne ustawy 
zaszczepia ono w społeczeństwie pogardę dla 
wszelkiego porządku t rozbudza 


Pary wirują, pusto i wesoło w gronie serc 
młodych. 

Dlaczegoż „on* nig dzieli tej radości ? 

Przetańczył „turę*, usiadł, a oko w dal 
gdzieś wybiegło. | 

Czy chce myślą odgadnąć, czego sercem nie 
dokazał ? 

A przed nim tajemnica, wyższość ducha, 
żyjąca poezja ziemska... która go ku sobie po- 
ciągt. 


I czuł się szczęśliwym, kiedy tak na nią 


| patrzył, bo tyle pięknych, wzniosłych myśli wi- 


dział u jej czoła zebranych, a w oka blask jak- 
by od niebiańskich sfer zapożyczony. 

— Ach! — szeptał do siebie — umysł mój 
lubuje się w tem pięknem zjawiska. Nie, to nie 
miłość, a przecież tak miłe marzenie. 

I byłby tak dalej marzył, gdy właśnie ide- 
al ów, panna..." 

« » EJ 

Rękopism uszkodzony w tem miejscu tak 
dalece, że czytać dalej niepodobna. 

Trudno więc piórem profana wdzierać się 
w tajemnice i zbyt śmiałą myślą uzupełniać 
kropki, myślniki i pauzy. 

Kto wie ile tam kart brakuje w manuskryp- 
cie, kto wie ile ciekawych spostrzeżeń autora, 
ile sądów o „ziemskiej owej poezji“, o tajamni- 
czem usposobieniu i charakterze, zapisanych tam 
było. 

Szkoda ! 

Jest jeszcze jedna kartka z pismem autora. 


ie ~ 


iz trudnością 


tylko mogłem myśli 


zebrać. j 
Niestety tak było rzeczywiście ! 


w niem ciemne 
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instynkia. Czynownictwo zapewnia, że działa je- 
dynie w widokach rządu, lecz przez to właśnie 
wzbudza przestrach w społeczeństwie, który drży 
na widok rozwielmożniających się w łonie jega 
wstecznych żywiołów, wzywających w owczym 
szale do ślepej reakcji. 

Lecz o jakiembądź zmartwychwstaniu czyno- 
wnietwa według starych form nie może być mo- 
wy;spowiada baron Brüggen. Przeciw niemu pod- 
niesione są pięście wszystkich malkontentów w 
narodzie. 

Jakaż jest przyszłość? 

„Przez tysiąc lat panowali obcy ludzie i ob- 
ce porządki, Żaden naród nie był łatwiejszyne 
do rządzenia nad rosyjski, żaden nie był zdol- 
niejszym do służenia za narzędzie dla obcych 
zdobywców i despotycznych założycieli państwa. 
Narzędzie to jednak było materjalnym środkiem 
siły zewnętrznej a utwór państwowy był mecha- 
niczny, zewnętrzny. Brak było siły porządkują- 
cej, kulturnej, właściwej szczepom  indoeuropej- 
skim. O ile ta siła się objawiła, była obcego po- 
chodzenia. Co dzisiaj wyrasta jako płód narodo- 
wej siły ma przeważnie charakter negacyjny i 
niszczący, w nader słabym stopniu produkcyjny 
i twórczy. Charakter narodowy jest zawsze ten 
sam miękki, podatny, bierny, łatwy do kierowa- 
nia, jakim był za Piotra I. i Iwana IV, równie 
niezdolny do rządzenia, jak wygodny do kiero- 
wania. Wszystkie jego piękne przymioty wystę- 


pują w prostym ludzie. Znikają łatwo, akoro 
chłop przyjmie oświatę i postąpi do wyższej 


warstwy. Zamieniają się łatwo w przywary, sko- 
ro się dostanie ma stanowisko kierownicze, 
Dzisiaj, równie jak za Piotra, są te objawy 
wybitne. Równie lenistwo ludu w twórczości kał- 
turnej, jak bezsiłność w jej utrzymaniu, w przyj- 
mowaniu form życia, które są koniecznemi Wa- 
runkami opartego na kulturze porządku rzeczy, 
a które wprawdzie za pomocą ustawy powinny 
wejść w życie, ale które winny być poczęte do 
życia przez obyczaj. Nadaremnie zaś je panujący 
proklamuje i nakazuje, jeżeli ieh ducha naród 


nie pojmuje i samodzielnie ich nie wykonuje. 
Dziwnem zaiste dotychczas jest zjawiskiem, z 


jaką łatwością naród rosyjski pozbawiać umie 
instytucja eywiłizacyjnę ich, moralnej treści, aby 
w krótkim czasie pozostawić tylko próżną formę 
ustawy. Niezliczone są ustawy, o których wie- 
dziano z góry, że pozostaną tylko pozorem. 

Czy Piotr Wielki wykształcił ową zdolność 
mywania prawa i przepisów ustawy, czy też 
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leżał 


papier biały, jedyny świadek smutku mego 


i boleści. 
Zbliżyłem się do stołu, ująłem papier w 
rękę... 


— To jej ręka, jej pismo! — zawołałem. 
Na kartce były słowa następujące : 
„No nie płacz, nie!* 
Jakby na przekor wytrysły mi łzy z oka, 
siadłem mechanieznie i nakreśliłem pod tym na- 
pisem następne słowa: 


On: 
O nie płacz, nie! 
Wszak łzy ci oczka psują, 
I duszę cisną, a serduszko trują! 
Deremnie | 
„zy płyną na kształt srebrnej fali, 
Ezy czyste, drżące—z niemi życie płynie. 
Ona: 
O nie płacz, nie! 
Pamiętasz, gdyśmy śpiewali ? 
Marzenia nasze, miłość, co nie ginie s 


On: 

O nie płacz, nie! 

Bo cóż zostało po tych marzeń wiośnie ? 

Gdzie światło owo, które drogę znaczy ~ 

Zapytaj serca—skarży się żałośnie 

Że nie zostało w niem nie—prócz rozpaczy. 
Ona: 

O nie płacz, nie! 

Wszak serce tak ogromne, 

Że ciernie, perły, róże, kwiaty wonne 

I złe i dobre w niem się tam pomieści, 

Pałace szczęścia i gruzy boleści ; 

Więc nie płacz, nie! 

Wspomniałem na „mazurkę* z dnia poprze- 


Altanka była pustą, a na stoliku porzucony | dniego. Za gorąco może wyznałem jej mą mi- 


moralBa siła narodu nie starczy do nakreśleBia 
sobie drogi do wyższej oświaty? Czy nieszczęśli- 
wa przeszłość przeszkodziła Rosjaninowi wy- 
kształcić swoje siły, czy też narodowy charakter 
zmusił władców do rozszerzenia swej władzy na 
koszt wewnętrznego życia? Czy przypuścić mo- 
żna, że nie historja, ale natura tego narodu 
przed tysiącem lat kazała mu szukać obcych 
władców, ponieważ mu pozostawał wybór między 
obcym porządkiem lub żadnym porządkiem ? 
Czyż ztąd należy wyprowadzać fatalny wniosek, 
że Piotr i jego następcy w przekonaniu o ułom- 
mości narodowej powinni byli panowanie obcych 
trwale zaprowadzić, albo inaczej, czy kultura eu- 
ropejska w Rosji tylko przez obcych możs być 
zaprowadzoną ? i 

Trudno wydać podobny wyrok. Choćby ty- 
siącletnie doświadczenie nie wystarczało, aby 
wielkiemu narodowi odmówić na przyszłość siły, 
będącej najwznioślejszym przymiotem każdego 
narodu. Wystarczą jednak doświadczenie choćby 
połowy lat tysiąca, aby ubolewać nad łatwością, 
z jaką naród rosyjski poddał się wszystko po- 
żerającej biurokracji i dał się nadużywać, do ce- 
łów niepowściągliwej polityki zaborczej, w równo- 
cześnie, aby się przekonać o nieudolności wyro- 
słogo nad miarę czynownietwa do spełniania cy- 
wiłizacyjnych zadań przez Piotra wskazanych. 

Nie w powrocie zaiste do państwowych i 
cerkiewnych instytucyj Aleksego Romanowa leży, 
jak mniemam, możność naprawy złego, zdziała- 
nego przez Piotra Wielkiego, przez narzucenie 
narodowi rosyjskiemu obcych form, ale raczej w 
wyrzeczeniu bezwzględnej rusyfikacyjnaj polityki, 
zdobywczo wojennej na zewnątrz, narodowej 
zdobywczej na wewnątrz, dalej w zniesieniu 
państwa czynowniezego, w organizacji samodziel- 
mych warstw ludowych, w oswobodzeniu religij- 
nego i miejscowego życia ludowego, w zniszcze- 
niu despotycznej centralizacji, w rozwiązaniu 
niemożliwej jedności tego olbrzymiego państwa, 
wreszcie w powrocie do rzeczywistych narodo- 
wych interesów rosyjskich“. 


O przeciążeniu dzieci w szkołach. 


Profesorowie Virchow i Westphal, członko- 
wie deputacji naukowej oddziału medycznego, 
pomieścili w „VWierteljahrschrift fir gerichtliche 
toć. Płomień mej duszy zdawał się topić lody 
dokoła serca leżące— ona, myślałem, już tylko do 
maie należy l... 

Przyszła mi na myśl rozmowa wczorajsza... 
a mówiła tak cudnie... mgła zasuwała mi oczy... 
zimno mi było.. poznałem... niestety! poznałem, 
była to moja „ostatnia mazurka“ | 

I chciałem zapłakać, ale zadźwięczało mi w 
uchu: „O nie płacz, nie*|—osunąalem się i zda- 
wało mi się, że lecę w przepaść skalną, a z ka- 
źdej szczeliny w skale szepiały duchy: „ostatnia 
mazurka” | — a ja słyszałem zgrzyt ich ust wy- 
krzywionych i...“ 

m z; se 

Niema końca w rękopiśmie, ale za to obcą 
zęką na czystej karcie skreślonych jest słów 
parę. 

Niejako epilog. 

Odpisuję wiernie słowo w słowo: 

— „Dziś rano znaleziono p... we własnem 
gomieszkaniu nieżywego. Widocznie siedział je- 
szcze przy biurku przed śmiercią, która go ża- 
skoczyła, bo na rozwartej powieści Z. M. Schwarz 
p. t. „Kupryśna kobieta*— leżała kartke papieru 
z mastępującemi słowy: 

Tyś także gwiuzdeczką, a chociaż Ci dano 

Na ziemi tu ludziom swym blaskiem promienić, 

To przecież miej litość—czyż gwiazdee kazano 

Soro spokój zakłócać Í lica rumienić, 

A ducha zapalać, by nagle, tak sobie, 

Choć z myślą najlepszą—zamrozić spojrzenie, 

Co ledwo powstalo i biegło ku Tobie? 

— 0 gwiazdko, zapóźne westchnienie ! 

Lwów i8-go.... 

W pokoju panował zwykły porządek, w pie- 
cu znaleziono kupę popiołu, jakoby od spalo- 
nego papieru. 

Przyczyna Śmierci niewiadoma, może sekcja 
zozwiąże zagadkę“. 


KURJER LWOWSKI. 
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Medicin und öffentliches Sanititswesen* referat 
o przeciążaniu naukami dzieci i młodzieży 
szkolnej. 

Aczkolwiek przedmiot ten był tylokrotnie po- 
ruszanym, powaga jednakże uczonych, dająca 
rękojmię ich głębokich ma przedmiot poglądów, 
zniewala nas do przytoczenia niektórych spo- 
strzeżeń. Autorowie utrzymują, że przeciążenie 
nauką przedewszystkiem oddziaływa na mózg; że 
pedagogowie powinni bezwarunkowo zwracać u- 
wagę na stopień zdolności ucznia; że wszędzie 
znajdują się uczniowie z mniejszemi lub wię- 
kszemi zdolnościami, i że wymagania nauczają- 
cych powinny to uwzględniać. 

Następnie profesorowie Virchow i Westpha) 
zwracają uwagę, ile przeciążenie nauką wpływa 
na choroby umysłowe i samobójstwo. Rezultaty 
jednakże badań w tym kierunku wykazują na 
mocy statystycznych danych prawie zawsze in- 
ne, niezałeżne ód nauki przyczyny, a najczęściej 
dziedziczność. 

Zwracają dalej wymienieni profesorowie u- 
wagę, że bardzo wielu uczących się, szczególniej 
z młodszych, szybko zaczyna słabnąć pod wpły- 
wem pracy nad nauką. Dzieci po krótszym lub 
dłuższym czasie poczynają tracić naturalny zdro- 
wy wygląd, bledną, tracą apetyt, uskarżają się 
na pewne niedomagania, osłabienie ogólne, ro- 
zerwanie uwagi, osłabienie pamięci i t. p. 
czasie wakacji dzieci takie zazwyczaj szybko 
wracają do pierwotnego stanu, szczególniej jeżeli 
spędzają je na wsi, i wtedy na nowo na ich 
twarzach dostrzedz można kolory, ruchy stają 
się szybkiemi i myśl odświeżoną. Lecz po kilko- 
tygodniowem zajęciu błogosławiony wpływ wa- 
kacyj, spędzonych na świeżem powietrzu, znika 
znowu w zupełności. 

Opisane tylko co zmiany występują w naj- 
rozmajtszym stopniu natężenia i zależą od indy- 
widualności uczącego się. U niektórych głównie 
cierpią centra mózgowe, u drugich przeciwnie — 
przewód pokarmowy, a jeszeze u innych system 
mięśniowy. Cierpienia systemu nerwowego obja- 
wiają się raz stępieniem władz umysłowych, kie- 
dyindziej wysokiem bardzo rozdraźnieniem. W 
tych razach często okazuje się, przynajmniej 
na pewien czasz. potrsóba usunięcia dzieci od 
nauki. 

Niektóre dzieci nie mogą przywyknąć do 
szkoły i jeżeli nie będą w porę z niej usunięte, 
szkodliwy wpływ na zdrowie może na całe życie 
pozostać. A działa tu nietylko przeciążenie umy- 
słu młodzieńczego nauką, ,lecz także niezdrowe 
powietrze szkoły i niehygieniczne pomieszczenie 
na pensjonatach. 

Virchow i Westphal utrzymują dalej, że na 
dzieci z predyspozycją do pewnych chorób, przy 
wstąpieniu do szkoły, z początku takowa nieuni- 
knienie musi szkodliwy wpływ wywierać; i dla 
tego nauczający powinien klasyfikować uczni, po- 
winien mieć prawo zmniejszenia ilości zadawa- 
nych lekcyj słabszym uezniom. Zresztą utrzymują, 
że najlepiej byłoby czynność tę powierzyć uczei- 
wym i stosownie przygotowanym lekarzom, uwaga 
bowiem uczącego cała zwróconą jest na wykła- 
dany przedmiot, i jemu byłoby trudno zająć się 
śledzeniem, jaki wpływ wywiera nauka na stan 
zdrowia pojedynczych uczniów. 

Dla dokładnego ocenienia i roztrzygnięcia 
kwestji o przeciążeniu nauką należałoby ustano- 
wić nadzór lekarski, wraz z pedagogicznym, a do 
tego, jak powiadają Virchow i Westphal, niezbę- 
dnymi są lekarze, na którychby można z całem 
zaufaniem polegać. 

Następnie referenci wskazują na szkodliwość, 
pochodzącą z przepełnienia klas; na to, że przeń 
7-mym rokiem do szkół elementarnych, a przed 
10-ym, do gimnazjów nikt przyjmowanym hyć 
nie powinien. W 7-ym roku poczynają wyrzynać 
się powtórne zęby, i perjod ten w życiu dziecka 
wymaga szczególnej troskliwości pod względem 
zajęć naukowych. 

Dalej autorzy utrzymują, że zajęcia domowe 
o ile mają charakter samodzielny, są bardze po- 
żyteczne i przyczyniają sie do rozwoju władz 
umysłowych. 

Na studentach i lekarzach obserwowali au- 
torowis miejedaokrotnie brak samodzielności my- 
ślenia i przypisują to temu, że w zadaniach domo- 
wych mało, albo nawet weale niema takich, któ- 
reby tę samodzielność wykształeały. Zadawanie 
lezcyj na pamięć, bajek, przepisywanie, uważają 
wprost za szkodliwe. 


W zakończeniu profesorowie Virchow i West- 
phal przemawiają stanowczo za tem, «by szkole 
dodany był nadzór lekarski, 


Głos rosyjski o rugowaniu obywatelstwa 
polskiego w krajach zabranych. 


Petersburg, 18go lutego. Lutowy zeszyt Wiest- 
mika Europy poświęca kilka uwag dodatkowym 
przepisom o nabywaniu dóbr w guberniach zacho” 
dnich przez „osoby polskiego pochodzenia“. Organ 
ten zapatruje się mniej sangwinieznie tak na rze- 
czone przepisy z dnia 27go grudnia (v. s.) 1884, 
jak i na całą tę sprawę. Między innemi czytamy 
co następuje : 

„Celem przepisów z r. 1865 było umocnienie 
i rozpowszechnienie rosyjskiego ziemiaństwa w tym 
kraju z uszczerbkiem żywiołu polskiego. Wiadomo 
jak mało posunęła się jednak ta sprawa przez całe 
lat dwadzieścia. Nie zdaje się, aby poważniejszych 
rezultatów można było oczekiwać i z nowych prze- 
pisów. Przepisy te utrudniają bez kwestji osobom, 
objętym przepisami z r. 1865 dzierżawę lub branie 
w zastaw dóbr ziemskich, ale utrudniają je rzee 
można i Polakom i Rosjanom, o ile ci ostatni ze~- 
chcą dobra zastawić lub znaleźć dzierżawcę; przy- 
tem nie zaradzają bynajmniej możliwości obejścia 
prawa, a nadewszystko, i co najważniejsza, wcale 
nie pociągają za sobą napływu tego żywiołu, który 
prawodawca pragnął w guberniach zachodnich upo- 
wszechnić. Punkta 8 i 9 nowych przepisów niwe- 
czą umowy zawarte wbrew przepisom z r. 1865; 
w pewnych okolicznościach dopuszczają one nawet 
konfiskatę danego majątku. Aby jednak dowieść, że 
umowa podobnego rodzaju została zawarta, trzeba 
udowodnić istnienia piśmiennego zobowiązania, taki 
bowiem tylko dokument jest w stanie świadezyć, 
że prawo obrażone zostało, Ale takich faktycznych 
i formalnych obrażeń prawa jest procent niesłycha - 
nie mały: po największej części tak się dzieje, że 
umowa jest ustna, oparta na wzajemnem zaufaniu 
i domniemany dzierżawca zarządza majątkiem, 
eksploatuje go bez spisania umowy. | dodać nale- 
ży, że faktyczny zarząd także nader trudno ude- 
wodniohy być może. Tym sposobem wszystko za- 
prawdę pozostało po Bixremu przybył także nowy 
objaw i powód do wzajemnego antagonizmu naro- 
dowegu. 

A teraz pytanie, czy też wpływ właściciela 
dóbr Rosjanina jest istotnie tak ważny, że warto 
go sztucznie aklimatyzować w guberniach zacho- 
dnich 2 Czy stoimy wobec takich danych, któreby 
zaręczyły, że większość nowych właścicieli ziom- 
skich osiędzie tam, zajmie poważne stanowiska, 
gospodarować będzie osobiście i kłopotać o wszel- 
kie interesa miejscowe? Przykład Królestwa Pol- 
skiego, Kaukazu, gubernij. Orenburskiej, Bamar- 
skiej, Ufimskiej dowodzi, że system nabywania grun- 
tów w sposób uprzywilejowany i z ułatwieniami 
nigdy jeszcze u nas do pożądanego celu nie dopro- 
wadził. 

Naszem zdaniem są dwie rzeczy, które są du 
zrobienia w guberniach zachodnich, z daleko więk- 
szym dla tej sprawy pożytkiem, a mianowicie po- 
pierania własności chłopskiej, ku czemu działalność 
banxów włościańskich najlepszą mogłaby stać się 
dźwignią, oraz wprowadzenie instytucyj ziemskich, 
z któremi zwlekać żadnego nie ma powodu”. 


Katedra panslawizmu rosyjskiego. 


Obsadzenie katedry literatur słowiańskich w 
College de France po emerytowanym p. Ale- 
ksandrze Chodźee jest jnż faktem dokonanym. 
Stanowisko to, zajmie: znany francuski slawista p. 
Lonis Leger. Prelekcje zwoje rozpocząć ma już w 
marcu, albo najpóźniej w kwietniu, Czy zaś nauka 
na nowem tem obsadzeniu i na nowem dziedzicn 
katedry dla Mickiewicza stworzonej, zyska, odpo- 
wiedź, na to jest rzeczą dość trudną. Nowo zamia- 
nowanego profesora mamy przyjemność znać od 
dość dawnego czasu, a lubo przykrąby nam rzeczą 
było mówić o nim niekorzystnie, rządzimy się je- 
dnak zasadą: „Amiens mihi Plato, sed magis 
amica veritas“. P. Leger między Francuzami, jako 
przedni znawca rzeczy słowiańskich trzyma nieza- 
wodnie pierwsze miejsce, a już okoliczność, ż6 
wszystkiemi słowiańskiemi włada językami dość do- 
brze, daje mn w ręce klucz do skarbów, jakie ple- 
mię to nagromadzić zdołało. Pan Leger nadto po- 
siada łatwość wymowy, styl wdzięczny, ozdobny a 
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nawet czarujący, ale w licznych pracach swoich, 
które dotychczas drukiem ogłosił, nie widać wyż- 
szego na rzeczy poglądu, ale raczej wielce wyrafi- 
nowaną zdolność kompilatorską, Nadto wychowany 
wy swej wiedzy słowiańskiej zawdzięczający, jak 
każdy człowiek o niezbyt rozległym horyzoncie, 
dał się oślepić rzekomej potędze Rosji i przed nią 
czołem uderzył, pierwszych swych przyjaciół i 
pierwszych mistrzów zaniedbnjąc. Dla tego widzi 
on czarno tam, gdzie inni jasne dostrzegają pro- 
mienie, i z góry jesteśmy przygotowani na to, że 
wartość literatury polskiej, która bądź co bądź do 
najprzedniejszych u słowiańskiego plemienia należy, 
obniżoną zostanie w wykładach owego profesora. 

Będzie to niezawodnie krzywda dla nas, ale 
krzywda z rzędu tych, które niewynagrodzone nie 
pozostają, sprawa bowiem słuszna zawsze: prędzej 
czy później właściwe uznanie zyskuje, 

Kiedy Chodźko i Cyprien Robert, jego po- 
przednik, na stanowiskn tem mieli tylko stopień 
Chargé de Cours, Leger zostaje profesorem zupeł- 
nym, a lubo nie podajemy tego za fakt niezawodny, 
dochodziły nas wszakże wieści, że w nominacji 
jego rosyjskie wpływy nie były także bez zna- 
omonia. Tak donosi korespondent paryski Dziennika 
Poznańskiego. My dodamy, że p. Leger, wygrzany 
i wychowany niemal wpływami Mecenasów polskich, 
od lat kilkunastu jest niestety agitatorem nanko. 
wym caratn rosyjskiego, 


Z izby sądowej. 


Lwów 24 lutego. (Rzemiosło mie popłaca). 
(Dokończenie.) Na mocy werdyktu przysięgłych, 
skazał trybunał Jana Wesołowskiego na 5, Jana 
Stawinogę na 5, a Józefa Małkiewicza na l rok 
ciężkiego więzienia. 


Petersburg 17 lutego. (Handlarze żywego to- 
waru). Przed kilkoma dniami w Odessie, w miej- 
seowym sądzie okręgowym rozpatrywany był 
proces łotrów oskarżonych o potajemne prowa- 
dzenie handlu kobietami z Turcją. Wśród natło. 
czonej ciekawymi sali sądowej, zjawili się pod 
silnym konwojem i w więziennych ubiorach o- 
skarżeni. Był to najpierw Chaim Rosenblath v. 
Chaim Piek z przydomkiem  „kosoj”, turecki 
poddany lat 42, z pięknemi czarnemi bakenbar- 
dami, „dyrektor towarzystwa;* dalej pani Hinda 
Weinkreitz, 24 letnia piękność semieka, pomięta 
nieco; pełniła ona obowiązki pośrednika między 
„towarzystwem“ a jego klientami i klientkami; 
pani Weinkreitz jak nikt umiała przekonać tę 
lub ową prostą ale piękną dziewczynę, że należy 
się jej świetna partja i byle tylko zaufała jej 
radom i poruczyła się jej opiece, zawiezie ją do 
obcego kraju, gdzie o męża miljonera najłatwiej. 
Dwaj pozostali koledzy pp. Jossel Helman i po- 
zbawiony praw stanu b. mieszczanin odeski Nu- 
chim Ołoneckij stanowili właściwe „biuro“; do 
nich należało podejmowanie klientek, uspokajanie, 
odwożenie na statek a w potrzebie i towarzysze- 
nie w podróży. Sprawki tego towarzystwa wy- 
kryły się w następujący sposób: 

W d. 24 września 18838 r. mieszezanki ode- 
skie Fajga Rubin i Estera Altman zgłosiły się 
do policji miejskiej z oświadczeniem, że przepa- 
dły im córki Ryfka Rubin i Małka Altman, a 
mały Nuchim Levisohn widział je dnia poprze- 
dniego obie jadące dorożką z Hindą Weinkreitz. 
Matki udały się zatem do pani Hindy żądając 
wskazówki eo się stało z córkami, ale zagadnię- 
ta oznajmiła kategorycznie, że nie zna tych pa- 
nien i nie wie co się z niemi dzieje. Ńtrapione 
matki napróżno szukały swych córek, nie znala- 
zły się. Jednakowoż pani Rubin wiedziona in- 
stynktem, poczęła wywiadywać się kto jest Hin- 
da i śledzić ją: czteromiesięczna obserwacja dała 
jej tyle faktycznych danych o profesji Weikreit- 
zowej, że los znikłych dziewcząt przestał być 
dla niej tajemnicą. Nie dowierząjąc atoli policji i 
procedurze miejscowej, namówiła najpierw drugą 
matkę Altmannową, aby pojechały do Konstanty- 
mopola. Tu przy pomocy informacyj, jakie zdo- 
były przed wyjazdem zdołały odszukać najpierw 
Małkę Altmann w szpitalu, gdzie chora nieba- 
wem umarła wskutek rozstrojenia organizmu, a 
potem w podejrzanym domu handlarza Teitel- 
manna odszukały i Ryfkę Rubin, która ujrzawszy 
matką rzuciła się z rykiem w jej objęcia i wró- 
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ciła z nią do Odessy. Oto zeznanie 
Ryfki: 

„Często widywałam na spacerach w Odessie 
Hinde Weinkreitz; zawsze mnie i Małkę nama- 
wiała, abyśmy się zdecydowały wyjść bogato za 
mąż. Aż 23 września 1883 oświadczyła nam, że 
w traktjerni podmiejskiej „Carskie sioło* już 
drugi dzień czekają na nas konkurenci, którzy 
pragną się nam przedstawić. Pojechałyśmy, i 
rzeczywiście zastałyśmy tam dwóch młodzieńców 
i Chaima  FRosenblitha; jakeśmy tylko weszły, 
poczęli nas częstować. Po niejakim czasie nasi 
nowi znajomi pojechali do portu, aby dojrzeć 
jakoby ładowania towarów na swe okręty, mają- 
ce nazajutrz odpłynąć, a w jakie pół godziny 
później namówioae przez Chaima pojechałyśmy i 
my do portu morskiego, gdzie nigdy nie bywa- 
łyśmy, aby przyjrzeć się okrętom. Tu Chaim za- 
prowadził nas na jakiś statek parowy, gdzie w 
bufecie drugiej klasy zastaliśmy istotnie naszych 
znajomych; zaczęła się gawędka i poczęstunek, 
ale nagle dał się słyszeć dzwonek, nasi znajomi 
gdzieś znikli i zdało nam się, że statek począł 
się ruszać. Przestraszone rozpłakałyśmy się, ale 
Chaim, który pozostał z nami, począł nas uspo- 
kajać, mówiąc że on już na siebie bierze tę 
przejażdżkę, że za cztery dni wrócimy znowu do 
Odessy, a zobaczymy Konstantynopol, nazwozimy 
podarunków matkom, krewnym, znajomym itd. 
Ale jakaśmy tylko przyjechały do Konstantyno- 
pola, przywieziono nas do jakiegoś domu, będą- 
cego, jak się później dowiedziałyśmy, własnością 
niejakiego Teitelmanna; tu trzymano nas w zam- 
knięciu; pewnego dnia obcięto mi warkocze i ka- 
zano się nazywać Różą, nie Ryfką jak dotąd. 
Przyjechała w cztery miesiące matka i zabrała 
mnie z powrotem do Odessy“. 

W toku śledztwa wykryto następującą oko- 
liczność: z Odessy wyjeżdżali ustawicznie do 
Konstantynopola różni Żydzi za paszportem wy- 
danym dla siebie wraz z rodziną; Żydzi ci wra- 
cali zawsze bez rodziny,” s po upływie pewnego 
czasu znowu jechali z rodziną i znowu wracali 
bez rodziny, i tak bez końea. Rodzinę stanowił 
oczywiście w tych razach żywy towar i tem tłó- 
maczy się obejście „præg „łotrów , tak surowych 
przepisów paszportowych, obowiązujących w pań- 
stwie. Obecnie postanowiono, że jeżeli żyłko żyd, 
który wyjechał „z rodziną”, wraca sam jeden, to 
natychmiast przy wysiadaniu ze statku robi się 
odpowiednia adnotacja, stająca się, punktem wyj- 
ścia dla policji do sprawdzenia, czy przypadkiem 
rzeczywista rodzina „podróżnego“ nie ruszała się 
z miejsca, a on czy nie jeździł z urojoną. 

Wyrok zapadł następujący: Chaim Rosen- 
bliith v. Pick skazany został na zesłanie do ro- 
bót ciężkich na lat 10, : Hinda Woinkreiiz, Nu- 
chim Otoneckij i Josel Helman na osiedlenie w 
odleglejszej Sybecji, 


Czyn szlachetny. Przed kilkoma dniami zmarła 
w Jarosławiu wdowa Borkowska, pozostawiając 5 ma- 
łych dziatek bez opieki i sposobu do życia, gdyż 
rodzina zmarłej biedna i obarczona sama dziećmi, 
nie może zająć się losem tych biednych sierot. 
Obywatele tamtejsi i właścieiele fabryki pierników 
pp. Czyńscy, wzięli do siebie chłopaczka 11-letnie- 
go, obowiązawszy się kształcić go i dać mu sposób 
do życia, słowem wzięli go całkiem na swe wycho- 
wanie. Czyn tak szlachetny zasługuje rzeczywiście 
na uznanie i daj Boże, aby więcej podobnie szla- 
chetnych serc się znalazło. 

W sali Towarzystwa muzycznego odbędzie się 
w piątek koncert, na którym same polskie kompo- 
zycje wykonane będą przez uaszych kompozytorów. 
Jestlo zasługą p. Galła, który korzystając z poby- 
tu artystów polskich w naszym grodzie, zebranych 
z okazji wykonania „Konrada Walenroda*, zapro- 
sił wszystkieli de współudziału. Wykonane więc 
będą następujące dziela instrumentalne: Górskiego, 
Paderewskiego, Zieleńskiego; wokalne: Jareckiego, 
Galla, Wszelaczyńskiego i Żeleńskiego. 

W koncercie tym przyrzekły współudział za- 
szczytnie znane amatorki, jakoteż pp. Jarecki, Cet- 
wiński; tudzież Lutnia (chór męski), której pro- 
dukcje wysoko są cenione. Jestto faktycznie rzecz 
niemalej wagi, że w instytucji tej, w której tak 
starannie unikano narodowych kompozycyj -— od- 
będzie się uareszcie koncert z pominięciem obcych 

| kompozytorów. Wdzięczność należy się za to ini- 
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cjatorom, a spodziewamy się, że starania ieh uzna 
publiczność tembardziej, że one mają na celu nie 
tylko uczczenie Żeleńskiego, ale i zapoznanie nas 
z krzewicielami sztuki narodowej. Progiam tego 
uniezwykłege koncertu jest następujący : 

1) Żeleński: Sonata na skrzypce i fortepian, 
odegrają pp. Górski i Paderewski. 2) Paderewski: 
„Album tatrzańskie“, odegrają na fortepianie na 4 
ręce pp. Paderewski i Wszelaczyński, 3) Zieleński 
Preludium na temat: „Święty Bože“, odegra na 
organach p. Żeleński. 4) Jarecki, Wszelaczyński 
pieśni odópiewa p. Cetwiński. 5) Żeleński, war- 
jacje na kwartet smyczkowy, odegrają pp. Wolfs- 
thal, Słomkowski, Kozłowski, i Wollmann. 6) Gall 
a) „W ogródku słowik“, b) „Wiosna“, tercety na 
głosy damskie. odśpiewają panie J. P. S. 7) Gór- 
ski a) „Bercense i b) Scherzo”, odegra p. Górski. 
8) Paderewski „Wawjacje* na temat własny, ode- 
gra p. Paderewski, 9) Żeleński a) „Nasza Hanka“ 
b) „Chór żeglarzy*, chóry męskie pod kiernukiem 
p. Żeleńskiego. — Początek z uderzeniem godziny 
7mej wieczór, 

Ks. biskup Seweryn Morawski mianowany został 
rzymsko-kat, arcybiskupem lwowskim. 

Wielki pożar zniszczył d. 23 bm. wieś Rudę 
koło Źmrawna. Na prośbę telegraficzną Wydział 
krajowy wysłał 300 gld. zapomogk — W gminie 
powiatu jaworowskiego Bruchnaln zniszczył pożar 
mienie piętnastu gospodarzy, oraz gminny szpital 
nbogich, — W Urlowie, w powiecie złoczewskim, 
spłonęło siedm gospodarstw włościafiskich. 

Suplenci szkół średnich. Deputacja niemieckich 
i czeskich snplentów z Pragi, miała dnia 24. b. m. 
posłnchanie w ministra oświaty i wręczyła ma przy 
tej sposobności nowy meamotjał o smutnem poloże- 
niu snplentów. Minister odpowiedział, że jnż od da- 
wna zajmuje się tą sprawą. jednakże dla braku 
fanduszów nie mógł on dotąd skutecznie zaradzić 
złemu. Dziś, kiedy komisja bndżetowa przyjęła je- 
dnomyślnie znaną rezolncję na Korzyść suplentów, 
spodziewa się minister uzyskać w jak najkrótszym 
czasie potrzebne po temn środki, aby znaczną 
liczbę starszych suplłentów módz mianować profe- 
sorami. Depntacja przedstawiła się także radcy 
dworu Krischekowi i inspektorowi szkół, Webr owi. 

Młody defraudant. O Luwiku M. 19 letnim mło- 
dzieńcu, któzy praktykówał: u §. Amałowieza w 
handln skóc, a zdefraudowaszy 21 b. m. 70 zł. 25 
ct. znikł bez wieści, donoszą nam, Że został weze- 
raj w Sądowej-Wiszni ujęty. 

Żywe szyldy. Jeden z tutejszych krawców, 
na wzór paryskich kolegów chcąc „wejść w modę* 
urządza się w następnjący sposób: Wysznknje on 
młodzieńców — w gnśeie Fikalskich -— którzy żyją 
w świecie i posiudzją rozległe stosunki towarzy- 
skie, chociaż fundnsze ich są bardzo skremne. Ta- 
kim młodzieńcom krawiec daje garderobę na kre- 
dyt, obowiązając się dług mmarzać w miarę na- 
stręczonej klijenteli, Pomysł ten istotnie okazał się 
praktycznym, gdyż reklamowi Fikalscy popierają 
krawca nader gorliwie i liczba klientów jego wzra- 
sta. Pewien z tych reklamistów nie tylko ma gar- 
derobę ale nawet i gotowiznę w umówionym pro- 
ceneie dostaje. 

Pochwały godne. Dowiadujemy się, że wkrótce 
ma być zawiązany komitet z samych pań, który 
się zajmie urądzeniem „wełnianego rautu“ połączo- 
nego z koncertem, na benefis wyjątkowej nędzy. 
W koncercie mają wziąć udział pierwsze sily ar- 
tystyczne naszego grodu. 

Rada miejska odbędzie dziś we czwartek posie- 
dzenie zwyczajne. Na porządka dziennym wybory 
rok 1885 delegatów Rady i komisyj. Drugie posie- 
dzenie odbędzie się w sobotę dnia 28 bm. o godzi- 
nie 6-tej. Na porrządku dziennym rozprawa bndże- 
towa. 

P. izydor Feiles, rodem ze Lwowa, koucypient 
adwokacki, uzyskał na dnin 21 lutego b. r. w u- 
niwersytecie lwowskim stopień doktora praw. 

Rewolwery. C. k. gal, Namiestnictwo zawiada - 
mia, iż celem obejścia zakazu sprowadzania re- 
wolwerów poniżej przepisanej miary 18 cm. dłu- 
gości, gotowe rewolwery bywają na części skła- 
dowe, mianowicie: na rączki, cylindry i lufy 
rozkładane, i te części odbiorcom przez rozmaite 
urzędy lub oddziały ełowe przesyłane, przez co 
organy cłowe nie są wstanie rozpoznać, czy broń 
przesłana jest zakazaną i przewozowi jej prze- 
szkodzić. 

Ażeby temn zapobiedz, zarządziło minister- 
stwo spraw wewnętrznych, w porozumieniu z mi- 
nisterstwami skarbu, handlu i sprawiedliwości, iż 
na przyszłość przywóz składanych ezęści tylke 
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pod tym wsrankiem dopuszczony będzie; jeźełi 
wwzystkie części akładowe do sporządzenia rewol- 
weęerów potrzebne, rugam zapakowane będą. 

Na ratunek przednowkowy z fanduszów skar- 
bowyeh w ostatnich ' dniach otrzymały powiaty: 
Mielec, Rohatyń i Wadowice 10.000 złr., 500 ztr. 
1 4000 złr. na roboty publiczne, a 3000, 1000 i 
2000 złr. na zapomogi bezzwrotne, Powiat Ży- 
daczowski otrzymał 3000 złr, Dalej otrzymały 
jako zapomogę powiaty: Bochnia 2000, Ja- 
wgrów 300, Kałusz 1000, Kraków 3000, 
Nowy Sącz 1000, Nowy Targ 300, Pilzno 600, 
Rapozyce 1000, Radki 1000, Stanisławów (dla 
gminy Dubowce) 280, Tarnów 2000, Tłumacz 500 
a Wieliczka 2000 złr, 

Hr. Józef Drohojewski, zamieszkały w gmachu 
teatralnym we Lwowie, został wczoraj o godzinie 
3. po poładnin paraliżem tknięty, i znajduje się 
w wielkiem niebezpieczeństwie. 

W Meranie zmarła onegdaj z Tomanków Mar- 
kiewiczowa, żona kupca lwowskiego. 

t W Samborze zmarł Ludwik Berezowski, 
profesor gimnazjalny, człowiek wielkiej zaeności i 
zdolności. 

+t Weteran. Ferdynand Sierzputowski, b. oficer 
b. wojsk polskich i obywatel ziemski, zmarł oneg- 
daj w Lublinie. 

Nowe oukiernie. Roku zeszłego przybyły we 
Lwowie dwie cukiernie nowe, a tego roku przybyć 
ma jeszcze jedna cukiernin i jedna większa ka- 
wisrnia. 

Ujęty. Nocy wczorajszej zakrądł się złodziej 
do szynku pod 1. 17 ml. Elacharska. Będąc amato- 
rant spirytualjów nie zadowolnił się zabraniem bu- 
delek, lecz na miejscu spełnił libację, która 
przyprawiła go o ntratę przytomności. Śmacznie spią - 
csgo piasaką, który jeszcze nie zdążył się wytrze- 
mwić, przytrzymał rano właściciel szynku, i przy 
pomocy kelnerów urządził mu — lanie. 

Ks. biskup Pełesz, zostałpowołany do Wiednia. 

Mianowanie. Prywatny docent statystyki w nie- 
mieckhim uniwersytecie w Pradze, dr. John, miano- 
wany został profesorem tegoż przedmiotu w noi- 
weraytecie w Czernioweach. 

Statut Towarzystwa kolonji wakacyjnych dla dzie- 
et w Krakowie, został potwierdzony przez Namie- 
stnietwo lwowskie resgryptem z dnia 4go b, m. do 
1 6634. Jeżeli publiczność, 0 czem wątpić nie 
można, zechce poprzać tę instytucję, zietylko do- 
broczynną, ale pod względem hygienicznym i peda- 
gogieżnym nader pożyteczną, można się spodziewać, 
iż kolonje wakacyjne dla dzieci krakowskich w bie- 
żącym jeszcze roku wejdą w życie. Komitet zało- 
wycieli rozpocznie niebawem kroki dążące do jak 
najrychlejszego nukonstytuowania się Towarzystwa 
wymienionego, 0 którego działaniach będziemy w 
miare potrzeby w dzienniku naszym podawać wia- 
domość. 

Zamach samobójczy. Jan Antoni L. były e. k. 
adjunkt podatkowy z Bochni, liczący lat 58, żonaty, 
bezdzietny, w zamiarze samobójczym zranił się d. 
924 b. m. przedpołudniem w swem mieszkaniu pod 
1 68 przy przy ulicy Zielonej. Wysławszy poprzód 
wą żonę z domu, poderznął sobie gardło brzytwą, 
a żyły u obu rąk nożykiem. Krwią zbroczonego 
lecz jeszcze przy życin zastała nieszczęśliwego 
żona po powrocie do domu, po czem go przewie- 
ziono do głównego szpitala. Powodem tego rozpa- 
azliwego czynu była smutna egzystencja, gdyż L., 
będąe skutkiem sparaliżowania niezdolnym do słnż- 
by, otrzymał przed pięciu miesiącami odprawe w 
kwocie 700 złe, z których mu obecnie tylko 30 
pozostało. 

T W Słobodzie rungurskiej zmarł Feliks Szre- 
niawa Lipski, żołnierz polski z r. 1868, następnie 
tałacz, a w Końcu pełnomocnik i zarządca kopalń 
Pr. Wolfartha. Nieboszczyk urodzony w rokn 1839 
w Zasławiu na Wołyniu, a przez udział w powsta- 
niu w ocząch rządu rosyjskiego skompromitowany, 
przebywał w Niemczech, Tureji, Bzwajcarji i Wło- 
szech, pracujące, w pocie czoła, jako prosty najem- 
nik na kawałek tego chleba, którego mu rodzinna 
ziemia dać nie mogła. F'o powrocie da Galicji, ob- 
jął w r. 1881 obowiązki administratora kopalń w 
Śłobodzie i w krótkim czasie zjednał sobie wszy- 
stkich, nie pochlebstwem, lub ujmującą słodyczą — 
lecz niengiętym hartem duszy szlachetnej i poczci- 
wej, a przedewszystkiem rzadką już dzisiaj -— nie- 
stety, rzetelnością. 

Pogrzeb odbył się dnia 22. b. m. z okazało- 
ścią, jak na nasze stosunki -- niewidzianą. Kilka- 
get osób przybyłych z Kołomyji i Peezeniżyna two- 
xayło orszak żałobny, posuwający ‘ię — przy smu- 
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tnycn dźwiękach umyślnie sprowadzonej orkiestty, 
ku odległemn ementarzowi. Gdy trumna niesiona 
pomiędzy innymi przez pp. Szczepanowskiego, Po- 
atrnskiego, Lewickiege i Mtllera, stanęłu nad gro- 
bem — przemówił w krótkich, lecz rzewnych wy- 
razach p. Lewicki z Kołomyji, streszezając życie 
zmarłego, i oddając cześć jego przymiotom. 

Z licznych wieńców okrywających trumnę, wy- 
różniały się z napisem: „Właściciał kopalni, wier- 
nemu przyjacielowi*, „żołnierzowi polskiemu z roku 
1863,“ „kochanemn przełożonemu” itd. Najpiękniej- 
szem jednak wieńcem były dla zmarłego te łzy 
serdecznego żalu jego pryneypała, który pragnąc 
pamięć tak wyjątkowo zacnego człowieka utrwalić, 
polecił, ażeby oprócz pomnika grobowego, pierwszy 
nowy szyk w kopalni przyozdobiono nazwiskiem 
nieboszczyka. (K. M. K.) 

Wydział lekarski Uniw, Jagiell. nadał stypend- 
jam z fandacji radey stanu Walentego Szklarskiego, 
doktorowi Tgnacemu Śchaitterowi, asystentowi prof. 
Blumenstocka, celem dalszego kształcenia się w me- 
dycynie i psychiatrji sądowej za granicą. Dr. Scha- 
itter wyjeżdza w tych daiach do Berlina, 

Amatorowie rózgi, Niemieckie stowarzyszenie 
nanezycielskie „Diesterweg* postanowiło wnieść do 
ministerstwa podanie o zaprowadzenie kary ciele- 
snej w szkole ludowej. Najzabawniejszem jest, że 
motywa tego podania zupełnie podobnie stylizowane 
są jak motywa do wniesionych «staw wyjątkowych. 
Na szczęście ministefstwo jeszcze przed wniosie- 
niem petycji dało należytą odprawę amatorom śre- 
dniowieeznego systemu wychowawczego. Mianowicie 
ogłosiła Wiener Abendpost «rzędowy komunikat, 
w którym minister oświęcenia polecił namiestniko- 
wi dolnej Ausirji, z góry odrzucać wszystkie tego 
rodzaju podania, gdyż ministerstwo niema nawet 
zamiaru brać je pod rozwagę. 

Dwaj czeladnicy krawieccy Licht i Ehrl w Czer- 
niowcach, którzy jak to: donieśliśmy, zagorzeli w 
warsztacie, mają się już lepiej i prawdopodobnie 
przyjdą do zdrowia. Obydwaj podają, że piec zatkał 
bez ich wiedzy Tomaszewski, który też swoją nie- 
ostrożność życiem przepłacił. 

Arcybiskup Pauli z Bukaresztu bawiący od 3 
miesięcy w Wiedniu, tknięty został apopleksją dnia 


24. b. m. Po kilkm gedrinach odzyska? wprawdzie 
przytomność, lekarze nie robią jednak nadzieji na 
wyzdrowienie. 


Pomnik Lavoisiera stanąć ma niebawem w Pa- 
ryżu, na placu Sorbonne. 

Także firma. Od niejakiego czasu powtarzają 
się w Paryżu miljónówe kradzieże, wykonywane, 
zdaje się przez jedną i'"tę samą bandę. Policja 
twierdzi, że cała banda składa się z Anglików i 
że wszystkie kradzione przedmioty idą do Londynu. 
Jeden z poszkodowanych etrzymał w istocie z Lon- 
dynu list z nagłówkiem „Michael Abrahams Son & 
Cie London 8, Old Jewry*. W liście tym pomie- 
niona firma douiosła mu, że skradzione papiery 
znajdują się w Londynie i że może nabyć je za 
nadesianiem 35 proeent rzeczywistej wartości. Po- 
sakodowany wdał mię z tą szczególną ajencją w 
targ, nie mogąc jednak nic utargować, zapłacił żą- 
daną kwotę i otrzymał papiery napowrót. Obecnie 
okradziony jubiler Gabriel posznkuje swej szkody 
również za pośrednictwem panów Abrahams Šon 
et Cie. 

Zaony włościanin. Z Warszawy donoszą: Józef 
Bacharz, włościanin, wójt gminy Filipowice pod 
Korczynem, zmarł niedawno. Był to człowiek wy* 
sokiej prawości, szlachetności i zacny obywatel — 
cieszył się też uznaniem i szacunkiem  wszystkieh 
bez wyjątku obywateli swej okolicy. Pogrzeb tego 
włościanina zgromadził liczne tłumy ludu i obywa” 
teli ziemskich, którzy na własnych barkach zanie- 
sli tramnę do grobu. „Gazeta Świąteczna* zamie- 
ściła portret Bacharza i krótki jego życiorys. — 
Ostatnia posługa oddana zmarłemu przez eałą lu- 
dność okolicy, dowodzi wymownie, że prawość i 
zacność znajduje zawsze uznanie bez względu na 


to, czy tem, który na to uznanie zasłużył, ubiera 
się w surdut, czy też w grubą chłopską sicr- 
mięge, 


"Namiestnik Dolnej Austrji, br. Possinger, otrzy- 
mał order żelaznej korony I. klasy. 
Skradziono Samnelowi Alt- 
26 -przy ulicy 


Raport policyjny. 
ferdtowi w podwórzu hotelu p. l. 
Źółkiewskiej z wozn dwa worki zawierające, 10 
skórek z tchórzów, 3 z lisów, 7 zajęcze, 40 z 
królików, wszystkie garbowane, 9 kilo włosienia, 
7 jelenich rogów, 168 cielęcych Żołądków i 210 
cielgcych pęcherzy wartości 60 złr. 
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W noey na 34-go b. m. skradziono w Skai- 
łówce, powiatu lwowskiego, księdzu z Onujtmeu 
Zaeerkiewnemu g zamkniętej atajni parę koni, 
a to: 5 letniego maści kasztanowatej z wysoko 
podciętym ogonem i podstrzyżoną grżywą nad 
ezołem, boki wytarte od postronków i 3 letniego 
konia maści kasztanowatej z podciętym ogonem 
z białą gwiazdką na czele, obydwa nie kute war. 
150 złr., zaś dzierzawcy tamtejszemu wózek sta- 
ry z popsutem kołem, a szleje u tamtejszych go- 
spedarzy Antoniego Buhaja i Baławy. Siad za 
temiż końmi prowadził kn Basiówce. 

Znaleziono książkę podatkową p. Marji Smol- 
ken a drugą p. Ferdynanda Dalkego alias 
Dlouhego, wraz z tegoż przekazem pocztowym. 


7 . ć . = 
Teatr, literatura 1 sztuka 

P. Aima, liryezny tenor lwowski, podobno juź 
przyjęty został przez dyrekcję teatrn warszawskie- 
go na stałego spiewaka opery. 

Poranek artystyczny, nrządzony w Warszawie 
w Teatrze Wielkim, na Z5-ietni jubileusz pana &n- 
dnowskiego, powiódł się, pod względem materjalnym, 
bardzo świetnie, gdyż publiczność zapełniła całą 
salę, co przy podwyższonych cenach miejse prze- 
dniejszych, musiało wytworzyć dochód pokaźny. 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Zaleszczyki 25 lutego (godz. 8 popołudniu). 
Dziś odbył się wybór posła do Kady państwa z 
grupy większych posiadłości na miejsce śp. To- 
masza Horodyskiego. Wyborcy zjechali się licznie, 
i podzielili swe głosy na dwóch kandydatów. 
Adam hr. Gołuchowski (syn śp. Agenora) 
otrzymał 31 głosów, a pomiędzy nimi głosy wszy- 
stkich obywateli izraelitów, którzy solidarnie nań 
głosowali. Kontrkandydat p. Kornel Horody- 
ski otrzymał 23 głosy szlachty rodowej, która 
z powodu klęski poniesionej jest rozsrożoną na 
przeciwnika i jego zwolenników. Narzeka na 
„presją z góry”, i zapowiedziała protest z powo- 
dn, że hr. Gołuchowski rzekomo nie ma jeszcze 
30 lat wieku. 

Wiedeń 25 lutego. Od wczoraj w minister- 
stwie spraw zewnętrznych odbywają się konfe- 
rencje cłowa pod przewodnictwzm szefa sekcyj- 
nego Szegyeny'ego w celu obmyśienia środków 
zaradezych przeciwko podwyższeniu ceł importo- 
wych we Francji i Niemezech. Ze strony węgier- 
skiej w konferencji tej biorą ndział pp. Matleko- 
wicz i Miehalowicz, ze strony austrajaekiej zaś 
radca sekcyjny Kalcehberg i reprezentant fiskusa. 

Wiedeń 25 lutego. Pod koniec dzisiejszego 
posiedzenia Izby dep. Schönerer wniósł pele- 
cenie komisji podatkowej, aby w 1% dniach 
przedłożyła projekt podatku giełdowego. Wniosek 
ten odrzucono. 

Pierwsze czytanie wniesionego dziś projektn 
rządowego o kolei Lwów-Rawa nastąpi w pią- 
tek, poczem rozprawa budżetowa. 

Praga 25 lutego. Politik donosi z Wiednia: 
wobec opozycji Lichtensteina i Lienbechera prze- 
ciwko projektowi o Nordbahnie, projekt będzie 
prawdopodobnie cofnięty. 

Londyn 25 lutego. Według najnowszych roz- 
porządzeń jen. Wolseleya, Brackenbury ma się 
posunąć do Abu Hamed, i tam w obozie oszań- 
cowanym przebyć lato. Wolseley sam pozostanie 
w Korti i dopiero w jesieni posunie się na Char- 
tum. 


Wiadomości polityczne 

Lwów 25. lutego. Sprawa organizacji ru- 
skiego centralnego komitetu przed- 
wyborczego postąpiła znawu naprzód. Niepo- 
rozumienia pomiędzy partją „ruską“ a „russką* 
okazały się tylko chwilowemi, i zniknęły wobec 
zasady solidaraego postępowania. Postanowiono 
już definitywnie utworzyć komitet wspólny. 
w którym obie partje zarówno będą reprezento- 
wane. Prezesem jest ks. Szwedzieki, a za: 
stępcami jego pr. Szaraniewiez i Roma ñ- 
czuk. 

Wiedeń 24. lutego. (Z lzby panów.) Na po- 
siedzeniu obecni byli wszyscy książęta kościoła. 
Po żałobnem wspomnieniu zmarłych członków 
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Auersperga, Serinizego, Koziebrodzkiego i Kaiser- 
felda i ogłoszenia podziękowania cesarzowej za 
Życzenia w dniu imienin, nastąpiło pierwsze czy- 
tanie kiiku projektów, między którymi projekt 
ustawy o uregulowaniu kongiuy, który odesłano 
do komisji z 15 cżłońków złożonej. Podczas obrad 
nad ugodę co do żeglugi z Francją, wspomniał 
Kaefstein o wzrastającem zaniepokojeniu, które 
się objawia z powodu podwyższenia cła w Niem 
czech i Francji. i 

Mowea wyraża życzenie, ażeby środki, do 
przedsięwzięcia których monarchia uustro-węgier- 
ska może być zmuszoną wskutek zmienionej cał- 
kowicie sytuacji, nie zniweczyły, lub też nie pod- 
dały w wątpliwość ugody handlowej z Francją 
zawartej po tylu trudnościach, w ten sposób 
bowiem wywóz produktów austro-węgierskich Z0- 
stałby narażony na wielkie niebezpieczeństwa na 
długie lata. Sprawozdawca br. Neumann zgadza 
się z wywodami poprzedniego mowcy i ubolewa, 
iż nie wiedziało się nie o podwyższenia cła przed 
obradami nad ustawą, ażeby módz je uwzględnić. 
W każdym razie ugoda handlowa przedstawia 
wielkie korzyści, przeto poleca jej przyjęcie. Po- 
czem przyjęto projekt bez dałszej dyskusji. Rə- 
szta spraw, będących na porządku dziennym, za- 
łatwiona została prawie bez dyskusji. Przyszłe 
posiedzenie odbędzie się jutro. 

Wiedań 25 lutego. Na dziennym porządku 
dzisiejszego posiedzenia Izby panów stoi ustawa 
robotnicza. 

Wiedeń 25 lutego. Z wczorajszych posiedzeń 
komisyj Izby posłów. Komisja prz mysłowa po- 
ruczyła sprawozdania ustaw 0 zabezpieczeniu 
zobotników w razie przypadków i w razie choro- 
by: pierwszą ks. Alojzemu Liechtensteinowi a 
drugą dr. Bilińskiemu. 

Komisja budżetowa przyjęła bez zmiany pro- 
jekt rządowy o wsparciach dia dotkniętych klę- 
skami elementarnemi w Dolnej Austrji, na Mo- 
rawie i Sziąsku. Dalej uchwaliła komisja, aby w 
szczegółowej rozprawie budżetowej w plenum 
dzby każdy speejalny sprawozdawca referował 
swój dział. 

Komisja podatkowa w obradach nad pety- 
cjami przyjęła rezolucję względem zniesienia ak- 
cyzy od mydła, tudzież aby drogą ustawedaw- 
stwa corocznie ustanawiano ryczałtową sumę o- 
płaty akeyzowej od wina i mięsa, którąby osobne 
komisje krajowe i powiatowe rozkłzdały, 

Wiedeń 25 lutego. Dzisiaj wniósł rząd w 
Izbie posłów przedłożenia w sprawie budowy ko- 
lei Lwów-Rawa. 

Rozprawa budżetowa pocznie się w Izbie 
posłów jutro. Kiedy nastąpi zamknięcie sesji, je- 
8tcze niewiadomo zapewne. 

Klub Liechtensteinowski obradował wezoraj 
dalej nad ugodą z koleja Północną. Wszyscy mo. 
wcy, między tymi i p. Liechtenstein oświadczali 
się za upaństwowieniem; głosowanie odbędzie się 
na nasiępnem posiedzeniu klubu i wypadnie nie- 
wątpliwie przeciw ugodzie. 

Beriin 24 lutego. Reiehstag załatwił budżet 
wyznań włącznie do tytułu: „biskupstwo mona- 
sterskie*. Tytul: „trybunał keścielny* napotkał 
na żywą opozycję, ale minister usprawiedliwił 
żądanie prawniczemi motywami, poczem został 
przyjęty. Przy tytule: „a cybiskupstwo poznań- 
skie” rozpoczęła się dłuższa dyskusja nad agita- 
cją polskiego kleru, w której minister przytoczył 
szereg faktów, mianowicie o agitacji Ledvuchow- 
skiego i napominał do przezorności, 

Paryż 24 lutego. Odsłonięcie pomnika Ledru- 
Rellina odbyło się wśród ogromnego natłoku pu- 
bliczności i w obecności kilku ministrów. Nie 
zaszedł żaden wypadek. 

Paryż 24 lutego. Senat wstawił napowrót w 
%udżet skreślone przez Izbę 305.000 fr. na sty- 
pendja seminarzyckie i uznał za ważny wybór 
©smoya, który w departamencie Eure 10 glosa- 


smi większości przeciw Brogliema został wy- 
brany. 

Londyn 25. lutego. Margrabia of Lorne, zięć 
*trólewej wystąpił w „Pall Mall Gazette" 


stanowczo przeciw planowi marszu na Chartum, 
która niema żadnej wartości ani dla Egiptu ani 
dla Angiji. 

Wojska wysłane ztąd w zeszłym 
mie wylądują w Suskim ale w Kairze. 

Zńany korespondent wojenny Archibald For- 
bes wystąpił w dziennikach tutejszych z krytyką 
całej kampanji Wolseleya, która nazywa abzur- 
dyczną i niebezpieczną. 


tygodniu 


| ka 


Potwierdza się wiadomość, że na ks. Walii 
podezas pobytu jego w Nizzy był przygotowany 
zamach, a książę uszedł niebezpieczeństwa tylko 
przypadkiem i chcące okazać zaufanie swoje rzą- 
dowi francuzkiemu prosił aby o całem zdarzeniu 
nie wspominać. 

Londyn 24 lutego. W Izbie niższej oświad- 
czył Gladstone, że rząd zajmuje się zabezpie- 
czeniem eałej granicy afgańskiej razem z Hera- 
tem. Dalsze wyjaśnienia szkodziłyby interesom 
państwowym. 

Petersburg 25 lutego. W Dorpacie 
wano wielu z młodzieży uniwersyteckiej. 

Petersburg 23. lutego. Dziennik rosyjski Zżań 
donosi o nowym gwałcie z Mohylowa gubernial- 
nego, gdzie władza miejscowa zakazała używania 
języka polskiego w miejscach publicznych. Od 
żydów wzięto piśmienne zobowiązania, że między 
sobą po polsku mówić nie będą. Osoby nie sto- 
sujące się do tego rozporządzenia mają płacić 
„sztrofy *. 

Petersburg 25. lutego. Hr. Tołstoj minister 
spraw wewnętrznych podał się do dymisji, której 
car nie przyjął. Mimo to Tołstoj obstaje przy 
swojem żądaniu i tómaczy się względami zdrowia. 
Jako ewentualnych następców wymieniają Pahle- 
na, b. ministra sprawiedliwości i Połowcowa. 

Rzym 25. lutego. Negus abisyński kazał u- 
więzić Mandeitona, który zdradził podróżnika 
Bianchiego i jego towarzyszy i wydać go Wło- 
chom. 


areszio- 


Gospodarstwo przemysł | handel 

Kraków, 23go lutego. Zaprowadzone cło od 
zboża w Niemezech, wywarło niekorzystny wpływ 
ua targi nasze, to też dzisiejszy targ na Kleparzu 
tak z braku zagranicznych kupców jak niemniej i 
wyżej przytoczonych powodów, obracał się w bar- 
dzo ciasnych granicace. Cena pszenicy zaledwo u: 
trzymała się, żyto płacono niżej, jęczmień browar- 
ny cieszy się pokupem tak jak i owies, kióre na- 
wet po wyższych cenach płacono. 

Piacono: aa pszenicę żółtą w wadze 100 kilo- 
gramów Od 7'80 do 8'40 Zir; ezerwony od 8,— 
do 860 złr.; białą od 7'90 do 8:50 złr., żyto 
piękne od 7'25 do 7'40 złe; poślednie od 710 do 
7:25 złr., jęczmień piękny od 8— do 8:25 złr.; 
pośledni od 725 do 7'90 złr.; owies ad 7:25 do 
7'80 złr., groch od 9'50 do 11'50 złr.; fasola od 
10— do 13:— złr.; wyka od 550 do 6—- złr.; 
knkurudza od 7*-— do 750 złr.; proso od 7: — 
do 7'50 złr.; jagły od 12— do 1350 złr.; tatar- 
od 7:50 do 8— złr.; rzepak od 13:25 do 
12:75 złr.; koniczynę ezerwoną od 36:— do 50— 
złe, ; białą od 40— do 50: — złe. 


Lwów, z luty handlowej 25. lutego 1885, 
Akcje za sztukę bez kupona bieżącego | piaca | żądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k.. . | 271 25 | 274 50 
fwow.-czern.-jass. 200 zł. w. A. | 2231 75 | 825 — 


Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . 2384 — | v88 — 
,„ kredyt. galic. po 200 zł. w. a. | 237 — | 243 — 
Listy zastawne za 100 zt. a 
Tow. kred. galie. 5 prot. w. 8. . $9 50 | 109 59 
n » » n »oj* 91 45 3 — 
» » » » , okresowe 99 50 | 100 50 
Met cp HP. BA OSA 81 75 | 85 76 
Banku kraj. 47%, w. w. los. w LL . | 81 — p — 
Bankuhyp. galic. 6 y W. B. . 104 — | 1068 — 
» on » n w. a. £6 60 97 60 
non on 5 n 10 pret 28 60 99 60 
Listy dłużne za 100 złr. 
Gal. Zakł. kr. włość. 3%, w. a. wlikwid. | 55 — 60, 
23 2 2 n 21'a 3» 23 53 m 60 rw 
Obligi za 100 ztr. | 
Indemnizaeyjne gal. 5 pro. m. k. . . {| 102 20 | 108 20 
Komunalne Banku kraj. 5% w.a. I. em. | 36 75 97 75 
Poåyozka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. . | 103 76 | 104 — 
Pożyczka „,  „, 1883 4 i pół proc. | 90 60 91 60 
Losy. 
Miasta Krakowa ś. ydy T 18 — 20 — 
„  Śranmsławowa. . oœ 2250 | 2450 
Monety. 
Dukat holenierski . 5 72 5 88 
Dukat cesarski . b 76 5 86 
Napoleondor . 9 76 9 86 
Półimperiał . o... . 1e —| 1916 
Rubel rosyjski srebrny . 154) 164 
3% w papierowy . . . . „| 1 29 1 315; 
100 marek niemieckich . . . . . .| 60 25 | 60 95 


Kurs giełdy wiedeńskiej 


Wieden dnia 25. lutego 1885. | Dzisiej- Z dnia 


(godz. 1 m. 40 po poł.) j BZ poprz 
Losy alpejskie . . - . - «+ 2 « 4625 | 46 50 
Akcje węg. banku kred. na 200 zè. . 315 25 | 315 50 
Akeje Anglobanku na 120 zł.. 107 25 | 108 6% 
Unionbank na 1003. . .  . . .| m--| ng -— 
Akcje kolei Karóla Ludwika na 210 sł. | 2732 — | 272 ge 
Lombardby (kolej południowa na 200 zł. | 144 10 | 143 55 
Akcje kolei AIf6ld-Fiume na 200 zł. . | 187 50 168 — 
Akcje kolei państwowej . . . . . .| 807 75 | 309 e 
Akcje kelei ILwow.-Czerniow. na 200 zł. | 220 50 | 224 25 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 197 50 | "7 — 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 ał. | 125 25 | 125 36. 
Obligacje węg. w złocie - « «| 168 50 | 108 —-. 
Akcje kolei węg. zachodniej 185 50 | 186 — 
Cisańskie losy . . . . . . , ». «| 18 70118 9:) 
3 proc. losy tureckie na 400 franków . | 104 60 | 105 90. 
Złota renta węgier. 4 proet. na 100 28 67 | 98 8% 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .| 104 60 | 107 20: 
Rosyjski rubel papierowy p +30 75 | 130 5i 
Losy premjowe węg. na 100 zł. . 116 50 | 148 6C 
Usposebienie : silne. 
Wiedeń d. 25. lutego 1885. 
(godz. 10 m. 30 wieczorem.) | 

Akcje kredytowe . . . . . . . .| 306 — |305 50 

Akcje kolei Karola Ludwika . . . . [5472 25 | 271 kie 
Renta papierowa . . . « «© « „| = | —=— 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc, 101 — ü — 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proe. .. | — — — 
Napołeondory .. . Tik . . . 9 80%, BJY, 
Usposobienie: silne. i 

Berlin, d. 25 lutego 1885. 
(godz. 5 m. 30 popoł.) 
Rosyjski rubel papierowy £6 - 


Akcje austr. kredytowe . : 
Akcje kolei Karola Ludwika 
Austrjackie banknoty . 5 


Telegramy targowe z dnia 25 lutego. 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8:50—75 złr. żyto 
—— złr. Okowita 2750—75 złr. Peszt: Pszenica ga 
100 kilo 8.25—26— atr., rzepak —— zł. Berlin pszenica 
16625 m., żyto — m., okowita 43— m., olej rzepakowy 
51.50 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.75 franków olej 


rzepakowy —.— okowita —'— fr. 

Nafta. Wiedeń 25 lutego: 13:50 do 13.75. Brema 
1.20 do —.— Hamburg: 7.25 na luty 7:25. — na listopaać 
marzec 7.70,  Antwarpja: nv luty 15--—, Nowy-Xorx 
—-—. Filadelfja ——. 


Przyjechali do Lwowa d. 25 lutego 1885 

Hotel FRANCUZKI. T. J. Rozwadowski z Husiatyna, 
Z. Obertyński z Cieląża, J. Jędrzejewiez z Białej, K. 
Wawrausz z Dubiecka, T. Walla z Wiednia. 

Hotel ŻORZA. Książę H. Lubomirski z Bakończyc. 
W. hr. Logothetti z Drohowyża, W. Rylski z Narty, W. 
Juriewiez z Pódola ros. M. Kohn z Stuttgartu. 

Hotel LANGA. W. Becher z Wiednia, L. Kaniia © 
Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI. A. Łycki z Sam, Z. Dzierzano* 
wski z Zbaraża, ©. Madejski z Łańcuta, J. Schappire w 
Brodów. 

Hotel KUHNA. Ks. J. Wiliczkowski z Pokropiwny, 
ks. A. Wichowski z Smerekowa, M. Czajkowski z Prze- 
myśla, J. Schindler z Wiednia. 


Teatr hr. Skarbka 


Dziś Konrad Wallenrod opera w 4ch aktach a 
5ciu obrazach. Słowa Zygmunta Sarneckiego 
i Władysława Noskowskiego. Muzyka Władysława 
Żeleńskiego. 


Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od go- 
dziuy 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we wtorek i piątek. Wstęp wolny. 

Muzeum przemysłowo w ratuszu codziennie od 
godziny 9 do 6; w poniedziałek 50 et. w inne dnia 
30 centów. 


WROGO EN 


INadesłane 


Serdeczne podziękowanie 


przesyłam wszystkim tym, którzy nie szezędząc 
trudu, pomimo futalnej drogi, tak licznie zebrali 
się w dniu wczorajszym w Słobodzie rungurskiej 
— w celu oddania ostatniej przysługi mojemu. 
nieodżałowanemu przyjacielowi i pełnomocnikowi, 
ś. p. Feliksowi Strzeniawie Lipskiemu, żŻołnie- 
rzowi polskiemu z r. 1868. 
Słoboda rungórska dnia 23. lutege 1885. 

(104] Franciszek  Wolfarth. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


4. k tomi dyrakcja ati Koli państwowych. 


Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważny od dnia 15. Lutego 1885. 


Podług zegaru peszteńskiego. (20. minut później.) 


Przychodzą do Lwowa: 

Ze Stryja: o godz. 8.39 rano pociąg mięszany, 
4:17 popołndain pociąg osobowy, 1'39 w nocy 
pociąg mięszany, 

abo Stryja: ze Lwowa o godzinie 9.57 rano po- 
ciąg mięszany, 1.30 popołudnin pociąg osobowy, 
9.49 wieczór paciąg mięszany. 

m Chyrowa: o godz. 5'12 rano pociąg osobowy 
1.28 w południe pociąg osobowy, 10.20 wieczór 
pociąg mięszany. 

Ze Stanisławowa: o godz. 4'34 rano pociąg 
mięszany, 1.42 po południn pociąg osobowy, 10.2 
W nocy pociąg osobowy. 

Me Stanislawowa: Zo Stryja o godz. 9.2 ra- 
no pociąg osobowy, 5,58 po południu pociąg o- 
sobowy, 4.58 w mocy pociąg mięszany. 

KL MWMusiatyma : o godz, 5'34 po południu pociąg 
mięszany. 

mo Chyrowa : Ze Stryja o godz. 9730 rano po- 
ciąg mieszany, 5.16 popołudnin pociąg osobowy, 
1.40 w nocy pociąg osobowy. 

© Zagówza: o godz. 4.8 po południu pociąg mię: 
szany, 1,51 w nocy pociąg osobowy. 

Wo Fiusiatyma : Ze Stanisławowa o godz. 8'22 
wieczór pociąg mięszany. 

Bko Drohobycza: Z Borysławia o gya 8:17 

rano, 12 w połndnie, 2'32 popołudniu, 5 23 po- 

południu, 8.43 wieczór, a 


y 


P pegea „EW 


KURJER LWOWSKI. 


Do Borysławia: Z Drohobycza o godz. 7 ra- 


no 10.41 przed południem, 1°21 po południu, 4.1 
popołudniu, 7.21 wieczór pociągi mięszane. 


Odchedzą ze Lwowa: 


Do Stryja: o godz. 6'40 rano pociąg mięszany, 
11:25 przed południem pociąg osobowy, 6'45 
wieczór pociąg mięszany. 


ZE STRYJA: 

Do Lwowa: o godz, 5'40 rano, pociąg mięsza- 
ny, 2'10 popołuduiu pociąg osobowy, 10.32 w no- 
cy pociąg mięszany. 

Do Chyrowa: o gods. 5:16 
szany, 2 po polndnin pociąg osobowy, 
nocy pociąg osobowy. 

| Do Stamisiawowa: o godz. 5'32 rano pociąg 
osobowy, 1-48 w południe pociąg osobowy, 11 w 
nocy pociąg mieszany, 

ZE STANISŁAWOWA : 

| Bo Stryja: o godz. 050 przed południem pociąg 
osobowy, 6'28 wieczór pociąg osobowy, 11:18 w 
nocy pociąg mięszany. 

Do Fiusiatyma: o godz. 10:7 przed południem 
pociąg mięszany. 

Z CHYROWA: 

Do Stryja: o godz. 9.45 rano pociąg owy, | 
524 popołudniu pociąg mięszany, 2'5 w nocypo- 
ciąg osobowy. 

Do Zagórza: o godz. 154 w nocy pociąg o0so- 
bowy, 9-53 przed południem pociąg mięszany, 


Z HUSFATYNA: 


Bo Stamisławowa: o godzinie 7 rano pociąg 
mieszany. 


rano pociąg mię- 
10.22 w 


Z DROHOBYCZA: 

Bo Borysiawia: o*godz. 6'20 rano, 10 przed 
południem, 12:40 popołndniu, 3'20 popołudniu, 
de” wieczór poari mięszane, 


jaja 


Ż BORYSŁAWIA: F , 

Wo Prohobycza: o godz.. '736 rano, 11'31 

przed południem 1'54 popołudniu, 4:44 popolu- 
dnin, 8'4 wieczór, pociągi mięszane. 


Taryfa jazdy i fiakrów dorożek. 


Fiakry parokonne. 


I, Jazda pojedyneza w mieście lub na przedmieścia 
bez powrotu w dzień 40 et. w nocy 45. 

LI. Jazdy za wynagrodzeniem ezasu a) za pięr- 
wszy kwadrans w dzień 40, ct. za pierwszy kwadrans w 
nocy 45 et. 5) za każdy następujący kwadrans w dzień 20 
et. za każdy następujacy kwadrans w aeey 25 ot. 

Czas niedochodzący któregokolwiek kwadransa liczy 
się za cały kwadrans. 

I, Jazdy na miejsce oznaczone: do łazienek 
Blanka, (Kiselki], na Wysoki zamek, do Woglińskiego lag- 
ku, do Św. Zofii, do Żelaznej wody, na Wulkę, do stawu 
Pełczyńskiego, do Kortumówki, na Bajki, i z miasta du 
którejbądź rogatki; bez zatrzymania się i bez powrotu..60 ęt. 

IV. Jazdy szczegolne : a) Jazdy do lub od dworem 
którejbądź koleji, bez różniey odległości ponite W gab- 
cia i naj tega czasu, z lekkim pakunkiem w dzień 1 złr., w 
nocy 1 żłr. 20 et. 6) Jazdy na bale lnb z balów podezae 
zapust 80 ct. 


Dorożki jednokonne: 


I. Jazda pojedyneza: w mieście lub na przedmie: 


ście bez zatrzymania się i bez powrotu w dzień 25 ct, W 
nocy 80 ct. 
RI. Jazdy za wynagrodzeniem czasu: a) za 


pierwszy kwadrans w dzień 25 et. w noey 30 et. b) za ka- 
idy następujący kwadrans w dzień 12 et. w nocy 17 ct. 

JIA. Jazdy na miejsea oznaczene już w tarydie 
dla fiakrów parokonnych 35 ct. 

IY, Jazdy szczególne : a) Jazdy do lub od dwor£ 
którejbądź kolei, bez różnicy odległości pomieszkania gościa 
IZY tego czasu z lekkim pakunkicem w dzień 50 et. w nocy G0'et. 

Jazdy na bale publiczne lub z bałów 50 et. 

Przy jazdach do dworca za pakunek większy, którego 
gość obok siebie pomieścić nie mógłby i musiał być za 
kożle do nłaca sie 1 et. 


Tylko do 1. | Maroa T 


C. GABRIELA MUZEUM i PANOPTICUM 


Plac Halicki 1. 
Tu .po raz pierwszy! 


10 w Pałacu 
Nowość!!! 


Elektro-mechaniczne łóżko cudowne. 


ajne 


RIAN i PANG Ą A 1 
WEZ Sy nie, jest nader Oryginaika | przywraca w przeciągu kilku dni si 
j m U pięć W efektowne. wym włosom kolor pierwotny, nada- 
WH r JEŻE | |”. f Wstep do obu oddziałów : jiąe im miękkość, nadto niszczy ču- 


Y 10 kr. 


Otwarte codziennie od g-tej rano do r1o-tej wieczór. 


Każdego czwartku tylko dla pań. 


AL. SOLECKI 


przedtem 


Nowość!!! 


se Wywołało ono w Berlinie 
Wiednin, Wrocławiu i t. d. 
s zajnteresową- 


tylko 20 centów. 
Dzieci i wojskowi bez-szarży 


.arol Klimowicz 


Lwów, ul. Wałowa 1. 11. peleca 


Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł. 


1:20 do zł. 2:08 za kilo, 


Herbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Snez, jakoteż i karawanowe w oryginalnem 
pakowaniu w cenie od zł. 2*— do zł. 450 


za */, kilo. 


Wysiewki z własnych herbat od zł. 1:40 do zł. 


1970:— za 7, kilo. 


Kalafiory włoskie codzień Świeże po 48 et. za 1 
kilo, 
Smalec peszteński najlepszy świeży 1 kilo 76 et. 


Powidła tureckie bardzo dobra 1% 


1:60 za 1 kilo. 
Koniak z najsławniejszych frm butelka 
2:50 do zł. 5— 


Rum Jamaika Bromski całe but. od zł, í. do 2:50 
pół but. od 50 et. do zł. 1 

» /, but. od 25 et. do 45 et 
Wódki krajowe jakoteż gdańskie i holenderskie 


n n 31 


najtaniej. 
Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 ct. 


30 
Masło deserowe co dzień Świeże po zł, 1'44 i zł. 


od 


ARA SOLEC 


rej, osze 


piaszcze gumowe 
na 4 najtaniej 


Brana Langur 


Lwów, ulica Halicka l. t6, 


REGENERATEUR 


pież na głowie 1 usuwa pryszcze | 
(Ż6) 


wyrzuty skórne, 
Cena fiakonu 80 centów. 
Dostać można w apteue 


K. KRZYZANOWSKIEGO 
wa Lwowie (ob òk Bireidek 


(45) |5 


Po Taas 
w Hamburgu 


rozsyła franko w woreczkach 


po 5 kl Bito kawę, 


Moecę arabską 5 kilo 7 zł. 40 ot. 
Jawę złotą Menudo, 6 „ 10 , 
„Ceylon perłowy „ 5 „80 , 
„  plantacyjny, 5 „35 , 
Cuba 45710 „ 
SantoB 4 „30 , 
Moecę afrykańską | 8 ,, 94 
Herbatę w doj po 1 kilo ; 
kilo po 3, 4, 5 złr. i wyżej. Cło 
od 5 kl. kawy wynosi 2 zł. — Od 


1 kl. herbaty 1 zł; które odbiorca 
na miejscu opłaca. 

Próbki na Żądanie wysyłamy za 
przysłaniem 10 et. w markach po- 
z Pa | eztowyck. 


Adres: Polnische Handels-Ga- 


sellschaft Z. Dołkowskiet Co Ham- 
urg. Valentinskamp. 83. 


8 
3 
63 


zł, (39] 


CH UÓGWÓGW A 
NOWosSC: 
Wa wszystkich większych księgar: 
niach są do nabycia : 


Wskazówki 
Dobrego tonu 


dla dorastających panieach 
Cena 60 ot. 


BANKU HI 


WSZYSTKIE EFEKTA i 


8l Premiowane Listy hipoteczne 
która według prawa z dnia 1. lipen 1868 r. (Dz. p. F., XXXVII. 
Nr. 93.) i najwyż 
użyte do lvkowan 


s4 w tymze kantorze do nabycia. 


Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezawlo 
cznie po kursie dziennym, bez 


(86) 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprz. galic. akcyjnego 


POTECZNEGO 


kupuje i 


sprzedaje 


MONETY 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 
ob Listy Pipoteczne 
jako też 
szego post. z dnia 17. grudnia 1871. r. mog gą byś 


kapirałów funduszowygh, pupilatnych, kaucyj 
na kaucje i wadja 


małżeńskch wojskowych, 


doliczenia prowizji. 


Bez konkurencj l! 


Koszwle męzkie z dobrego i trwałego 
Chiffonu z najcieńszym przodem, pięknie i dobrze 
szyte, najnowszego kroju. 


Sztuka zir, A. 


Pojedyńczo koszule do łaskawegó oglądania 
na żądanie przesyłamy. 


M. Beyer i Spółka 


Lwów, ulica Karola sz A liczba 1. 


RKNAKKNKKAKKNKKKAKAK 


Nakładem i drukiem księgarni ©. Zukerkandla i 
Syna w Złoczowie, wyszła juź; 

Ustawa gminna wraz z ustawą o jednaniu stron w 
sporze będących. Ustawy o obszarach dworskich i o Re- 
prezentacji powiatowej it. p., stanowiące tomik I. ,„Zbio- 
ru ustaw krajowych,” 
adobnie opraw. w płótno 2 zły. 

Przesyłojącym należytość 4 dolączeniem 10 et, 
paskę za przekazem pocztowym, wysyłamy 
franko aż na miejsc? 


WRAAWEWIANA 


* cena brosz. 60 et. opraw, 79 ct, o- 
na o- 
E ea 


% 
ESA 


NANNININ 


+ a=" zzz 


KURJER LWOWSKI. 


Ces. król. uprzyw. Rafinerja Spirytusu 
FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i OCTU 
JULJUSZA MIKOLASCHA 


we Lwowie 
poleca 


Spirytus najczyściejszy dla fabryk 
Likierów i do fabrykacji Perfum, 
dla pp. Aptekarzy i t. d. 
Rosełisy najprzedniejsze. Wódki moc- 
me polskie i t. d. 

BE" wszystko po cenach umiarkowanych "44 


J. KOLIJEWICZ 


rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 
we Lwowie, pl. Cłowy 1. 2. 

posiada na składzie broń myśliwską we wszystkich 

systemach bardzo dokładnie wypróbowaną. Również 

wykonuje broń osobliwszą, wedle szczególnych 
(40) życzeń. 

Wszelką reperację w zakres rusznikarstwa wcho- 

dzącą, uskutecznia najstaranniej i spiesznie. 


sukienne. 


L. & K. Schweizerówny 


ul. Fredry, liczba 2. 


GB 

? 

[SE 

płaszcze, zarzutki i t. p. ubrania 2 
8 

© 

© 

DE 

> 


4|/) listy zastawne 


BANKU KRAJOWEGO 


zabózęicezone w myśl statutu 


na pierwszej połowie wartości hipoteki 
mające ustawa przyznane bezpieczeństwo 
pupilarne, a nadto jedyne, które posiadają 
gwarancję krajową 
Król. Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem, są dziś pajko- 
rzystniejscym walorem lokacyjnym, 


Przyg$obeenym kursie przynoszą zł. 4.90 ct. rocznego dochodu od 
złr. 100 i premię złr. 850 et. przy wyłosowaniu. 
Listy te są jedyne w'kraju, które istnieją także w sztukach po 
złr. 50, co ważnem jest dla drobnych kapitalistów. 
Listy te są do nabycia we.wszystkich kantorach krajowych, Za- 


stępstwach Banku krajowego i nazgiełdzie wiedeńskiej. [94) 


Zupełnie świeży transport 
ze zbioru majowego 1884. 
przez Suez sprowadzonej 


Herbaty chińskiej 


a mianowicie: pół kilo 


0. „Assam - Pecco - Mandarin“ 
najprzedniejsza mieszanka 

aromatyczna . „ Z. B= 
N. 1. „Taszu“ Perła Chin, żół- 
tokwiatowa . mł. 440 
. 2. „Juntejozan Pecha*, biało- 

kwiatowa zł. 4— 
. 8. „Nandżyn”, czarna mocna „ 3°20 
. 4, „Souchong,“ mało narkot., 280 
.5. „Congo.“ familijnadobra„ 2— 
. 6. roszek herbaciany“ . „ 1-50 
o „Wysiewki* z najlepszych 
herbat . : zł. 1-70 
8. Souchong* rajprzednie - 
sza w oryginalnych drewnia ~ 
nych skrzynkach - zł 
9. „Souchong,“ powyższa na 
wagę . z zh 


poleca i rozgyła handel 


St. Markiewicza 


34 
a 


ŁĄCE 


3:60 


we Lwowie, ulica Halickapod 
„Złotym Kogutem* 
poleca 
JE NE A EX 


kuracyjny | 
zl najsławniejszych firm z Cegnae 
własnego napełnienia w butelkach 
oryginalnych sprowadzany. 


1 butelka Meukowa wletnia zł. 2.50 | BX 


1 butelka Bouttealau letnia zł. 2.50 
1 butelka Meukowa oryginalny* 
1 letni 3 zł. 

1 butelka Moukëwa oryginalny 
iz letni zł. 3:50 a 
1 butelka Menkowa oryginalny*** 
11 lutni zł. 4, — Firmy Salienae i 
Spółka w oryginalnych butelkach 
sprowadzany 
1 butelka Balignac z 
11 letni 3— 
1 butelka Salignat à II** gwiuzdkam 
12 lotni zł. "Bu 
i butelka Salignac z III*** gwiazd- 
kami 5 letni zł. 45 
(86) Salignac MedailD'or zł. .5— 
9 


1* gwiazdą 


Smarówidło 


do osi żelaznych. 


(imę maszynom 


dia 
LOKOMOBIL, 
zaiocarmi ręcznye h 
TARTAKÓW, 
miynów parowych 
i wodnych 
tw ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 


hurtownie (akoteż i ezęściowo, 
polecają penajtańszych cenach 


Hinner | Halk 


we Lwowie, 
Rynek l. 38, 
Skład fabryczny FARB. ŁA 
KIERÓW, POKOSTÓW, CHE 
MIKALII KISZEK GUMO- 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO 
WARNICZYCH, 
oraz 
handel materjałów. 


BK ZOOOODOCOCOL 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe 


KUMYS 


znany rzez wszystkie fakultety medyezne i pierwszorzę- 


dne lekarskie powagi krajowe i zagraniczne, za najle- 
pszy środek dyetyczny i odżywczy w suehotach, w błedni- 
ey, w bezczynności kiszek, w Katarach płuc i żołądka. — 
I Flaszka 60 et. 


lil Powietrze lasów iglastych w pokoju |! 


otrzymuje się przez rozpylanie 


KADZIDŁA SOSNOWEGO! 


Prócz miłego zapachu, posiada nieoszacowane 
wł*sności hygieniczne. Oczyszeza i odświeża powietrze 
mi*szkań w tak wysokim stopniu, że jest powszechnie po- 
lecane przez lekarzydo oddychania osobom cierpiącym na 
choroby piersiowe. 

Flakon 70 ct., rozp ylacze od 24 et. do 3 zł. 
Mydto z igiet sosnowych 
«rdzo korzystnie wpływa na skórę i przy mycin wydaje 
zapach lasów szpilkowych, kawałek 30 centów, 

J. 


IHNATOWICZ 


LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika l. 3., ulica Ha 
licka 1. 25, róg Wałowej, Hotel Europejski, KRAKÓW, 
3 Sukiennice 1. 20. 


EPIR ENEE EEE AR e 
RER PAR oc EAA 


Fabryka Bztucznych kwiatów 
Teofili Zielińskiej, 
we Lwowie, uł. Akademicka l. 5. 

SE Po powrocie z zagranicy i zaopatrzeniu się 

w najświeższe materjały 
poleca najpiękniejsze garnitury do sukień halowych, 
po cena h jak można najtańszych. (7) 


Lieząc na łaskawe względy Szanownej P, T. Publicz- 
ności, mam zaszczyt kreśliv sięj Z poważaniem 


sh; 4 
Drobne ogłoszenia 
Taryfa drobnych ogłoszeń zmienioną teraz została na korzyść in - 
sęrnjących w ten sposób, że drobne ogłoszenia obliczają wią 
podług ilości podanych słów, a to dla ułatwienia, aby każdy mógł 
sobie poprzednio obrachować, ile jego ogłoszenie będzie kosztować. 

Za ogłoszenie po raz pierwszy liczy się za każde słowu 
po jeden i pół centa. — Za to samo ogłoszenie po raz dry- 
gi, lub trzeci, liczy się tylko po jednym cencie za każde słowa 
jeżeli dzień po dniu będzie diukowane, 

Inseraty większe, Korespondencje, Reklamy w rubryce 
„nadesłane“ liczą się od ilości wierszy, podłag taryfy w na- 
główku dziennika umieszczonej. 


dgmiesisnie mamaia © 
dolne HAFCIARKI 


znajdą zatrudnienie w handlu 
płócien i gotowej bielizny M. 
Bevera i Spółki, ulica Karola 
Ludwika i, 1. (188; 


Ń* sprzodeż realność lub plac 
"ul. św. Mikołaja 1. 4.  [191) 


Państwie Podhorcach 2 


mił rządowym gościńcem 
od stacji koleji Złoczów, po- 
czta w miejscu, do sprzedania 
z tegorocznego wyrębu około 
a tysiąc sągów drzewa bukowe- 
ATAL EE tt fortepianów|go, tylezf osikowego. które 
Budkowskiego Rynek l|przeważnie w miejsca zbytu 
(169, be może i 300 sągów brzo» 

zowych. Bliższa 
w Zarządzie dóbr. 


2, I petro. 


wiadomość 


O e Bię re,lności 4 du- [192 


¿yu ogrodem owocowym w bliz- 
kości Lwowa do kurieni: — 1000 zł 
zaraz, resztę ratami Adres: J 
. poste restante Rudki. (186 


artepiany, piawiu ( niguouy| 
a d» nabycia ul, Sykstuska I 
44 nu LI pietrze Se] 


lac) 


ieszkanie składające się z 5 
M. nokoi, ;rzedpokoi, kuchni 
4 wod ciągiem i spiżatnią z 8 wchó= 
dami; i osobnym korytarzem zara 

rząd oc tow, Siedlissowi e podo wynajęcia przy ul. Ossolińs kich 
U Tarnów potrzebuje starsze-||_ 10. (8) 
go rutyn=waneg" I kaucjonowanego berża skł dojąca się Z szesciv. 
Vxpedytora od Igo Marca b. r. (0) pokoi, sali biiardowej, kuchni, 

(157) |piżarni, doskonałej piwaey, 1odo- 

wui, i t. d. iest w Bolechowie do 

wynajęcia Bliższą wiadomość u- 

dzieli właścicielka domu p. E. Pe- 

trowiez w Czołkanach, p. Bolechów. 
(159) 


w 

śródmieściu; g tówką zaraz 8000 
zł. oferta Adm. „Kur. Lwow“, 
L A. 8. 


EEE się kamienice 


pod 
(185) 


LATIDOS NTARE ZW 
vdawca; Wojciech Maniecki. 
„daktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 
'rukarnia „Kurjera Lwowskiego.“ 
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